
Pr
ze

m
ys

ło
w

a 
S

Y
M

B
IO

ZA
 n

a 
pe

ry
fe

ria
ch

 —
 s

łr.
 3

 
©

 
S

A
M

O
IN

K
A

S
O

 z
da

je
 E

G
ZA

M
IN

CENA 50 GR

LO

KURIO?
WmeciMM'

Piątek. 7. X II .  62 r. 
Sobota, 8. X II .  62 r.

R O K  X V I I I  N r  288 (5708)

Czas na amen kańskie gwarancje

W s z y s t k i e
bombowce „IŁ-28“ 
zostały usunięte
z  K u b y

NOWY JORK PAP. Wczoraj odbyło się 
kolejne spotkanie przedstawicieli ZSRR z \vi 
ceministrem spraw zagranicznych W. KU- 
ZNIECOWEM na czele, z przedstawicielami 
USA J. MCCLOYEM i ambasadorem YOS- 
TEM, na którym kontynuowana była dy­
skusja w  sprawie ostatecznego rozwiąza 
nia kryzysu kubańskiego.

C zw a rty
dzień
PROCESU
„milionerów“

WROCŁAW PAP. Dzi
siaj w  czwartym dniu 
procesu przeciwko wła­
mywaczom • z Wołowa 
składają wyjaśnienia 
dalsi oskarżeni: Jan Je 
zierski — właściciel 
warsztatu ślusarsko-me 
chanicznego w Oborni­
kach Śląskich i Rudolf 
Drewniak — b. skarb­
nik oddziału NBP w 
Wołowie.

Osk. Jezierski był 
czymś w rodzaju „do­
radcy technicznego” gru 
py, która dokonała wła 
mania. Pochodzące z ra 
bunku pieniądze ukrył 
w  specjalnie przygoto­
wanym schowku pod 
fundamentem domu, w 
którym mieszkał.

„Pieska"
zabawa
M AŁY „collie” pró 

buje uczyć się gry w 
kręgle.

( CAF)

PO SPOTKANIU, rze 
cznik delegacji amery­
kańskiej oświadczył, że 
przeprowadzona dysku­
sja nie przyniosła zmia­
ny dotychczasowych sta 
nowisk obu stron. Rze­
cznik dodał, iż rozmowy 
będą kontynuowane.

W  K O ŁA C H  ONZ zw ra ­
ca się uw agę — pisze k o ­
respondent P A P , red . CHY 
L IŃ S K I — że czw artko w e  
spo tka n ie  od by ło  się na 
prośbę de legac ji' a m e ry ­
k a ń sk ie j oraz, że M cC loy 
przed w ys tąp ien iem  z in i 
c ja ty w ą  tego spo tka n ia , te ­
go samego d n ia  w z ią ł u - 
dzia? w d ysku s ji p rze p ro ­
w adzone j na te m a t K u by  
przez K o m ite t W yko n a w ­
czy K ra jo w e j R ady Bez­
pieczeństw a USA pod prze 
w od n ic tw e m  K e nn ed yeg o .

BIORĄC POD UW A­
GĘ TE FAKTY oraz do 
niesienia Pentagonu że 
ZSRR wycofał już z Ku 
by wszystkie bombow­
ce „Ił-28” w kołach ONZ 
przypuszcza się, że 
McCloy w czasie rozmo 
wy z Kuźniecowem 
mógł przedstawić nowe 
propozycje USA.

Należy podkreślić — 
pisze dalej nowojorski 
korespondent PAP — że 
realizując w krótkim  
czasie przyrzeczenie w 
sprawie wycofania bom 
bowców, ZSRR usunął 
jeszcze jeden pretekst 
przedstawiany przez 
USA jako przeszkodę 
dla podjęcia zobowiążą 
nia w sprawie udziele­
nia gwarancji nieagresji 
wobec Kuby.

OBEC NIE odm ow a udzie 
le n ia  ta k ie j g w a ra n c ji t łu  
m aczona jes t przez przed­
s ta w ic ie li USA b ra k ie m  
zgody K u b y  na inspekcję , 
k tó re j celem  b y ło b y  spraw  
dzenie na m ie jscu , czy 
w szystk ie  „b ro n ie  ofensyw  
ne”  zos ta ły  z w ysp y  usu­
n ię te . Jednakże na leży tu  
p rzyp om n ie ć , że zarów no 
w  w yp a d ku  poc isków  ra ­
k ie to w ych , Jak i  bom bow -

(Dokończenłe na str. 2 )'

P u k l e  m o d n e !

MOGĄ BYć ułożo­
ne w kształcie chry­
zantemy na czubku 
głowy, można je tak­
że spiąć za uszami.

(CAF)

Konstruktor komór gazowych
na samochodach

Aresztowany w Chile
SS-man Water Rauf
-  współpracownikiem
Adolfa Eichmanna
LONDYN — BONN PAP. Policja chilijska 

— jak już informowaliśmy — aresztowała w 
środę w Punta Arenas byłego pracownika hitle 
rowskiego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy, wyż 
szego oficera SS Waltera Rauf a. Oskarża się go, 
że jako współpracownik Eichmanna winien jest 
zamordowania 90 tysięcy Żydów, przede wszyst­

kim w Związku Radziec

Czy słynny
SEBES
zostanie
trenerem
Legii?

WARSZAWA PAP. Na 
kilka dni przed rocznym 
zebraniem sprawozdaw­
czo-wyborczym Legii jej 
sekretarz generalny ppłk 
R. Iżyński podał na 
czwartkowej konferencji 
wiele ciekawych danych 
o pracy i osiągnięciach 
tego jednego z najwięk 
szych klubów w Polsce. 
Entuzjastów piłkarstwa 
zainteresuje to, że tre­
ner K. Górski zrezygno 
wał z prowadzenia M i­
gowego zespołu. Wojsko 

czynią obecnie sta­
rania o zaangażowanie 
Gustawa SEBESA, trene 
ra świetnej przed kilku 
laty jedenastki węgier­
skiej.

•  •  •
SZCZECIŃSCY P IŁ ­

KARZE w ocenie „SPOR 
TOWCA” i trenerów — 
KONCEWICZA i FORY 
SIA. Czytaj na atr. 5.

Encyklopedia
piłki
nożnej

PARYŻ PAP. W Pary
żu ukazała się pierwsza 
kieszonkowa encyklope­
dia piłki nożnej. Obej­
muje ona 468 stron dru­
ku i waży. 200 gramów.

kim jak również w Bel­
gii. Jego wspólodpowie 
dzialność za skonstruo­
wanie i użycie samocho 
dów przystosowanych d« 
uśmiercania gazem, po 
twierdza dokument nr 
PS — 501 Międzynarodo 
wego Trybunału Wojsko 
wego w Norymberdze.

ZE WZGLĘDU na po 
nawianie żądania misji 
Izraela w Kolonii wła­
dze bońskie wydały na­
kaz aresztowania Raufa. 
Wyrażano przy tym 
przypuszczenie, że Rauf 
wzięty został do niewo­
li przez Amerykanów i 
przedostał się następnie 
za granicę. Od zakoń­
czenia wojny nie poka­
zał się on w Niemczech.

(Dokończenie na str. 2)

Choinki
są  już  
w Szczecinie

WCZORAJ nadeszła 
do Szczecina pierwsza 
partia 500 sztuk choi­
nek. Wojewódzkie Przed 
siębiorstwo Handlu O- 
pałem natychmiast
rozprowadziło je do 
dzielnicowych składów. 
W godzinach pąpołudnio 
wych pojawili się już 
pierwsi klienci, którzy 
korzystając z prawa 
pierwszeństwa mieli 
możność wybrać sobie 
ładne drzewka. (jaw.)

Z ia z d
W Z S P
rozpoczął
OBRADY

D Z IŚ  ra n o  rozpoczą ł ob ra  
dy  V Z jazd  D elega tów  W o 
jew ó dzk ieg o  Z w ią zku  Spół 
d z ie ln i P racy.

Z jazd  dokona podsum o­
w an ia  do tychczasow e j dżia 
ła ln ośc i W ZSP oraz okreś 
l i  podstaw ow e zadania 
Z w ią zku  na la ta  1963 — 
1965 Jednocześnie przed­
s ta w io ne  zostaną perspek 
tyw iczn e  p la n y  ro zw o ju  
spó łdzie lczości p ra cy  do 
ro ku  1980.

Szczecińscy spó łdz ie lcy  
przychodzą na sw ó j zjazd 
z po w ażnym  d o ro b k ie m  w 
re a liz a c ji p la n ó w  w  zakre 
s ie  h a n d lu  i  us ług , ja k  
ró w n ie ż  w  o rg an izo w an iu  
dz ia ła lnośc i spo łeczno-w y­
chow aw cze j, s o c ja ln e j i  
k u ltu ra ln o  -  o św ia tow e j.

<kg>

Dziś 6 stron

Przybywają pierwsze

TRANSPORTY

O Z BUŁGARII: 
owoce i warzywa 
w mrożonkach

» Z RUMUNII i ALBANII: 
sok pomidorowy, 
kompoty i dżemy

IMPORT
poprawi rynek

SŁABY TEGOROCZNY URODZAJ owo­
ców i warzyw spowodował konieczność ro­
zejrzenia się w innych krajach za możliwo­
ściami zwiększenia importu tych tak nie­
zbędnych na rynku towarów. Zakupiliśmy 
mrożone warzywa 1 owoce, przetwory wa­
rzywno-owocowe, czynimy starania o zwię­
kszenie zagranicznych dostaw owoców świe­
żych.

SZCZEGÓLNIE A - fanowych i  pudełkach 
TRAKCYJNĄ POZY- parafinowanych. Pierw- 
CJĄ będą niewątpliwie sze transporty już na- 
bulgarskie mrożonki wa desziy, główne spodzie- 
rzyw i owoców. Będą wane są w najbliższym 
one sprzedawane w czasie, w  sklepach mo- 
praktycznym opakowa żerny oczekiwać mrożo- 
niu po 550 i 650 gra- nek w końcu grudnia i  
mów, w  torebkach celo

MZ powołało
Komitet
Organizacyjny
SZKOŁY
MORSKIEJ
Kapitan ż. w.
B. B.\BCZYIVSKI -  
przewodniczącym!

MINISTERSTWO ZE- 
G LUG I powołało już 
Komitet Organizacyjny 
Szkoły Morskiej w 
Szczecinie.

PRZEWODNICZĄCYM  
Komitetu został doświad 
czony nawigator i  wy­
chowawca — kapitan 
ż. w. B. BĄBCZYNSKI. 
W  skład Komitetu wesz 
li: kapitanowie ż. w. 
ZB. SZYMAŃSKI, Z. 
RATAJCZAK, ZB. BAR 
GIELSKI, Z. FRĄCKO­
W IAK, ST. GONTAR- 
CZYK, K. BRANKA, i 
J. BRONISŁAW, kpt. 
ż. m. L. JASIŃSKI, I  
oficer — J. KABACIŃ- 
SKI oraz I  mechanicy 
— M. OŻAROWSKI, 
CZ. PILARCZYK, A. 
WÓDZ i inż. ST. KUS- 
MIDER.

Komitet zajmie się or 
ganizacją nowej placów 
ki szkolenia kadr mor­
skich, która jak wiado­
mo, rozpocznie swą dzia 
łalność w  roku szkol­
nym 1963—1964. (k)

początku stycznia 
1963 roku.
N IE M N IE J  IN T E R E S U JĄ ­
CO zapow iada się im p o r t  
zag ran icznych p rze tw o ró w  
ow ocow ych 1 w a rzyw n ych , 
k tó re  zaczyna ją  ju ż  nad­
chodzić. O trzym am y je  
przede w szys tk im  z B u ł­
g a r ii i R u m u n ii, a także 
w  n ie w ie lk ic h  ilośc iach — 
z A lb a n ii.
M IN IS TE R S TW O  H A N D L U  

W EW N Ę TR ZN EG O  p rze w i­
d u je , że do  końca bm ., r y ­
nek w zbogaci się o 3 tys. 
to n  różn ych  kom p o tó w , 3 
tys . to n  dżem ów  w  rozm ai­
ty c h  sm akach, 1.600 to n  
m arm o lad y  oraz oko ło  5 
tys . to n  soków , m . in . 800 
ton  ta k  popu la rne go  w  
Polsce rum uń sk ieg o  soku 
pom idorow ego.

N IE Z A L E Ż N IE  OD TE ­
GO na leży się n ie d łu go  spo 
dziewaó dostaw  bu łgare 
sk ich  ja b łe k  deserowych.

Spotkanie
m inistrów
obrony
PRL i ZSRR

MOSKWA PAP. M ini­
ster obrony narodowej 
Polski, generał broni 
Marian Spychalski wraz 
z członkami delegacji 
wojskowej, której prze­
wodniczy, złożył w  
czwartek wizytę mini­
strowi obrony ZSRR, 
marszałkowi Malinow­
skiemu.

Radziecki minister wy 
dal obiad na cześć mi­
nistra Spychalskiego 1 
towarzyszących mu osób.

S T A T K I N A  W EJŚC IU :

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU :

M /S  „S A N ”  — do F in la n d ii 
z d robn icą ,
M /S  „S K R Z A T ”  — do zachód
n ie j A n g li i  z d robn icą ,
M /s  „N E R ”- — do  N o rw e g ii 
7. d robn icą .
M /S  „ W IŁ A ”  — do R o tte rda ­
m u  z dro bn icą .
Ś/S „K IE L C E ’! — do D a n ii 
z w ęg lem .
S/S „JED N O ŚĆ  R O BO TN I­
C ZA ”  — do D a n ii z węglem . 
S/S „B R Y G A D A  M A K O W S K IE  
GO”  — do D a n ii z węglem .

M G Ł A  N A  B A Ł T Y K U

GĘSTA m gła  p a ra liż u je  ruch  
s ta tków . Osiem  jed no s tek  
P ŻM  po zakończeniu zała­

du n ku  n ie  może w y jś ć  z po r­
tu, a cz te ry  czeka ją  na re ­
dzie na w e jśc ie . M g ła  pa nu je  
na ca łym  zachodn im  B a łty ­
k u  i  C ieśn inach D uńsk ich .

O D D Z IA Ł  PLO  W  G D A Ń S K U

G D A Ń S K  od 1 s tyczn ia  
1963 r .  będzie m ia ł w łasnego 
a rm a to ra . PLO  przenosi bo­
w ie m  do tego p o rtu  6 sw oich 
l in i f ,  m . in . In d y jską , arab-

N A  ŁO W IS K A C H :

M OTOROW IEC „O D R Y ”  —
„M a m ry ”  op uśc ił w  środę ło ­
w iska  a fry k a ń s k ie  Capo B la n ­
co, uda jąc się do k ra ju  z ła­
d u nk ie m  164 to n  r y b y , zło­
w io n e j w  ciągu 7 dn i.

„M a m ry ”  spodziew ane są w  
Ś w in o u jśc iu  ok. 14 bm .

S ta te k  łą czn iko w y  — „Ja s ta r 
n ia ”  z n a jd u je  się obecnie w  
re js ie  ha n d lo w ym . Dziś opuś­
c i ł  p o r t s zw e d zk i. L y s e k il 
i  p ły n ie  do Szczecina, aby 
z po czątk iem  przyszłego tv -  
godn ia w y jś ć  na M orze Pó ł­
nocne do s ta tku  bazy „P u ­
ła s k i”  z ład u n k ie m  świeżego 
p ro w ia n tu  i  sprzę tem  po ło­
w o w ym .

W  PO RC IE :

M G Ł A  zaham owała ruch  na 
to rze  w odnym . Na redz ie  — 
t ło k ; w prow adzen ia  do p o rtu  
oczeku je  ponad 30 jednostek. 
B ra k  s ta tków  obniża prze ła ­
d u n k i szczególnie w  re jo n ie  
m asów ki. M /s  „S u m a tra ”  k tó  
r y  w ych o d z ił z p o r tu  — s to i 
na za lew ie  w  ocze k iw an iu  na 
lepszą w idz ia lność.

W  ciągu o s ta tn ie j doby prze 
ładow ano 26 tys. ton. 
M O R SKIE  H U FC E PRACY?

W  BY DG O SZC ZY pow sta ł 
p ro je k t pow ołan ia  do życia 
M orsk ich  H u fcó w  P racy, w 
k tó ry c h  m łodzież z m ałych 
m iasteczek, p ra cu jąc  w  przed­
s ięb io rs tw ach  gospodarki m or 
sk ie j poznaw ałaby zagadnie­
n ia  m orsk ie .
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SYTUACJA W BONN
NADAL
ZAGMATWANA

♦  BO NN  PA P. W  s to lic y  
N R F  na da l pa nu je  chaos 1 za 
'm ieszanie. Na w szystk ie  s tro  
n y  od b yw a ją  się rozm ow y 
m ające na celu przezw ycię­
żenie k ryzysu  rządowego.

W d n iu  dz is ie jszym  w  go­
dzinach ra n n ych  rozpoczę ły 
się ob rad y  g ru p y  pa rla m e n - ' 
ta rn e j C D U/CSU. K a n c le rz  
Adenauer z łożyć ma cz łonkom  , 
g ru p y  sprawozdanie z roz­
m ów  p rze prow adzonych w  
d n iu  w czora jszym  z p re zy - ■ 
dantem  N R F, Luebke 1 prze- , 
w odn iczącym  S ocja ldem okra­
ty c z n e j P a r t i i  N iem ie c  O llen - 
hauerem . Lu e b ke  w  czwaTtek i 
p o w ró c ił ze sw e j po d ró ży  do ( 
k ra jó w  D a lek iego W schodu . 
i  n a tych m ia s t w łą czy ł się do 
rozm ów .

SPOTKANIA <
ZACHODNICH *
M INISTRÓW '
PRAWDOPODOBNIE l 
NIE BĘDZIE <

♦  P A R Y Ż  PA P. W b re w  po- , 
p rze dn im  w iadom ośc iom  z 
W aszyngtonu, p a rysk ie  ko ła  ' 
po in fo rm o w an e  ośw iadcza ją , , 
że przed rozpoczęciem  sesji 
R ady N A TO  w  P a ryżu  żadne ' 
spo tka n ie  m in is tró w  spra w  za ' 
g ra n icznych  U S A , W ie lk ie j | 
B ry ta n i i  1 F ra n c j i  odbyć  się 
n ie  może.

W SPRAWIE l
TYG OD NIKA i
„DER SPIEGEL” l
NADAL '
RÓŻNICE ZDAŃ <
STRAUSS — <
ADENAUER '

♦  BO NN  PA P. SPD op ub lt-  ,
kow a ła  od po w ied z i rządu boń 
skiego na 20 p y ta ń , ja k ie  
p a rtia  ta  s fo rm u ło w a ła  d la  I 
w y jaśn ie n ia  różn ych o ko lic z - , 
ności g łośne j a fe ry  w o k ó ł ty -  . 
go dh ika  „D E R  SP IEG EL” . ' 
O dpowiedź m . Sn. w skazu je , * 
że hońsk i m in is te r  o b ron y  < 
Strauss częściowo dz ia ła ł w  , 
te j sp ra w ie  w  op a rc iu  o  w ska ' 
tó w k l.  A d gna u.era. '
; N a tych m ia s t po o p u b liko w a - ( 
ca l* ł - tych , odpow iedz i, u rżą 4  , 
.kanc lerza zaprzeczył te j w e r- 
«'JL' B ie fcż riik ' urzędu ośw lad- ( 
ezył, iż  kan c lerz  n ie  ud z ie la ł i 
w  zw iązku z a fe rą  „S p ie g la ”  , 
żadnych w skazów ek. W edług 
ośw iadczenia A denauera — 1 
s tw ie rd z ił rzeczn ik  — „s fo rm u  ( 
ło w ą n ie  odpow iedz i rządu 
przedstaw ia p u n k t w idze n ia  1 
m in is tra  Straussa i  n ie  je s t 1 
p ra w d z iw e” ,

SPRZEDANO 
STRZELBĘ 
PAPIEŻA  
LEONA Xin

♦  R ZYM . W  R zym ie  «przę­
dą no w  ty c h  dn iach , w  ra­
m ach a k c j i  dobroczynne j, 
Strzelbę m yś liw ską ... papieża 
Leona X I I I ,  k tó ry  w  ro ku  
1878 o trz y m a ł ją  w  darze od 
ruszn ika rzy  fran cusk ich .

M o n  X I I I  — ja k  donosi 
d z ie n n ik  „P A R IS  JO U R ”  po­
da jący  tę  w iadom ość — b y ł 
zapa lonym  m y ś liw y m . U rzą­
d z ił na w e t w  ogrodach W a­
ty k a n u  specja lną s trze ln icę . 
W yw o ła ło  to  w  sw oim  czasie 
ożyw ioną p o lem ikę  prasową, 
w  k tó re j ż y w y  ud z ia ł w z ią ł 
E m il Zola . W rezu lta c ie  pa­
p ie ż  zrezygnow a ł w te d y  z po­
lo w a ń  i  n ig d y  ju ż  n ie  zna­
la z ł naśladow ców , w śród 
sw ych następców.

OBUDZIŁY SIĘ 
PO 300 M ILIO NACH  
LAT

1 ♦  (APD  B ada jąe p rzyczyn y
1 zab a rw ien ia  na czerw ono n ie ­

k tó ry c h  złóż so ln ych  na 
' przedgórzu U ra lu , nauko w cy  

radzieccy z W szechzw iązko- 
w e j A ka d e m ii N au k  zauwa­
ż y li obecność w  s o li m lk ro sko  
p ijn y c h  ro ś lin  — a lg  czerwo­
nych i  żó łty ch . Po rozpusz­
czeniu so li w  w odzie, zakon­
serw ow ane a lg i oży ły  i  w  la ­
b o ra to ry jn y c h  w a ru n ka ch  po­
częły  się rozm nażać. W  ten 
soosób uda ło  się p rzyw ró c ić  
do życ ia  org an izm y, k tó re  
ż y ły  o ko ło  309 m ilio n ó w  la t 
tem u . N ie  są one podobne tło  
żadnego ze znanych ga tun­
ków .

TURYŚCI ZE SŁABYM J 
CHARAKTEREM

♦  A T E N Y . W  A ten ach  od 
i  by ła  się w  ty c h  dn iach  roz- 
L praw a sądowa, w  k tó re j oskar- 
[  żona b y ła  za kradz ież strec- 
f k ich  za b y tkó w  k u ltu r y  s ta ro - 
I  ż y tn e j — tu ry s tk a  z N iem iec 
t  zachodnich. Za trzym an a  zo- 
L s ta ła  ona na lo tn is k u  ateń- 
[  stoim w m om encie, gdy usi-
> łow a ła  n ie leg a ln ie  w yw ie źć  
¡1 liczne  dzie ła sz tuk i.

• Podczas rozp ra w y  s tw ie rd z i-  
[ ła , iż  „m a  słabość do tego 
ł. rod za ju  p rze dm io tó w ...”  
t Sąd skazał tu ry s tk ę  na 25 
» d n i  w ięz ien ia  i  k o n fis ka tę  
\  zna lez ionych u n ie j przed- 
'  m io tó w
► W os ta tn im  okres ie w  A te - 
i «ach od b y ło  się k i lk ą  , tego 
. rod za ju  rozp raw .

W a lk a  o ży c ie  
duńskiej d z ie w c zy n k i

Profesor Demichow
zgadza się

na operacją serca
małej A n ity

PARYŻ PAP. „Wyrażam zgodę na wzię­
cie udziału w konsultacji wraz z innymi 
lekarzami duńskimi lub radzieckimi, mają 
cej na celu zbadanie stanu zdrowia małej 
dziewczynki duńskiej Anity” — oświadczył 
w czwartek moskiewskiemu korespondento 
wi Agencji France Presse słynny chirurg 
radziecki Włodzimierz Demichow.

Biały Dom inspiratorem?

S T E V E N S O N
pod obstrzałem prasy 

am erykańskiej
NOWY JORK PAP. KORESPONDENT PAP, 

RED. BOGDAN C HYLIŃSKI, DONOSI:
PRASA AMERYKAŃSKA OD DWÓCH DNI 

ZAJMUJE SIĘ „SPRAWĄ STEVENSONA”.

„Dzieci
Pireusu“
nareszcie
w Szczecinie

C AŁO N O C N E m ara to ny  
f i lm o w e  m a ją  w  Szczeci­
n ie  sw o ją  publiczność. W 
ub . sobotę b y ły  na noc­
n ych  „n a s la dó w kach ”  k i­
n o w ych  na d ko m p le ty , a 
„ k o n ik i ”  pod za m kn ię tym i 
kasam i in k a s o w a li bezce­
re m o n ia ln ie ... po 150 zł 
za 2-osobowy k a rn e c ik  b i ­
le tó w .

W  na jb liższą  sobotę za­
po w iad a  W o j. Zarząd K in  
k o le jn y  m ara to n . W yśw ie t 
lan e będą znow u trz y  
a t ra k c y jn e  f i lm y :

♦  „U C Z E Ń  D rA B Ł A ” , 
a m e ryka ńsk i „s u p e r szla­
g ie r ”  w ed ług  s z tu k i B e r­
na rda  Shawa i  U dzia łem  
B u rta  Lancaste ra , K irk a  
Douglasa 1 Lau re nca  O li-  
v ie ra .

♦  „N IG D Y  W N IE D Z IE ­
L Ę ” , grecką kom edię sa­
ty ry c z n ą  z nagrodzoną w 
Cannes „O scarem ”  p iosen 
ką  „D z ie c i P ireu su ” .

♦  „W S ZY S T K O  D L A  
P A Ń ’’ p ro d u k c ji fran cus­
ko  -  w ło s k ie j z D an ie li«  
D a r ie u x  i  G e ra rdem  P h l-  
lip e m .

P oczątek m a ra to n ó w  w  
k in ie  „KO S M O S”  o godz, 
20.30, W „B A Ł T Y K U ”  i  
„P O L O N II”  O godz. 23.

% ll! J

'zMôtôw

ZACZĘŁO SIĘ TO 
OD TEGO, iż dwaj zna 
ni dziennikarze, Stewart 
ALSOP i Charles BAR­
TLETT zamieścili w ty 
godniku „SATURDAY 
EVENING POST" arty­
kuł, w którym zaatako­
wali przedstawiciela 
USA w ONZ Adlai Ste 
vensona za to, iż — jak 
napisali — w czasie kry 
zysu kubańskiego bronił 
„łagodnego kursu”, wy­
stępując w  szczególności 
przeciwko blokadzie Ku 
by i wzywając do roko­
wań. Ponieważ autorzy 
artykułu znani są ze 
swych bliskich kontak­
tów z Białym Domem, 
ich relacja spotkała się 
z żywym oddźwiękiem 
w prasie.

M IM O  ZAPRZECZEŃ 
zarówno Białego Domu, 
jak i samego Stevenso­
ns, większość prasy są­
dzi, iż doniesienia o róż 
nicach poglądów między 
Steven sonem a pozosta­
łym ’ członkami Krajo­
wej Rady Bezpieczeń­
stwa w czasie kryzysu 
kubańskiego są praw­
dziwe. Niektóre dzienni 
ki wyrażają też pogląd, 
iż atak na Stevensons 
wymierzony jest w  sa­
mej rzeczy nie tyle prze 
ciwko osobie delegata 
USA w ONZ, co Prze­
ciwko tym w admini­
stracji Kennedyego, któ 
rzy skłaniają się ku po­
lityce kompromisów w 
stosunkach z ZSRR.

TRZYLETNIA ANITA  
cierpi na tzw. fibro en- 
docarditis. Jej serce jest 
przyrośnięte do tkanki 
chrzęstnej, której ilość 
stale wzrasta, tak że ma 
ona jeszcze przed sobą 
najwyżej kilka lat ży­
cia. Jedynie transplan­
tacja serca mogłaby ją 
uratować.

„Zgadzam się na ope­
rację serca — powie­
dział chirurg radziecki 

i — jednakże pod warun­
kiem, że powiodą się 
przedtem inne opera­
cje transplantacji serca 
ludzkiego. W roku 1963 
będziemy mogli już do­
konywać tego typu ope­
racji na człowieku. Waż 
ne jest, żeby pierwsza 
operacja zakończyła się 
sukcesem, ponieważ e- 
wentualne niepowodze­
nie mogłoby zahamować 
na wiele lat postęp w 
tej dziedz!nie”.

„Jeżeli profesor Demi 
chow zgodzi się zbadać 
naszą Anitę, ja i mój 
mąż jesteśmy gotowi wy 
jechać natychmiast do 
Moskwy wraz z naszym 
dzieckiem” —. oświadczy 
la pani Elsę Hegelund 
Jeansen, matka Anity 
korespondentowi AFP 
w Kopenhadze.

T R A G IC Z N Y  w ypa de k  
w y d a rz y ł się w c z o ra j w ie? 
czorem  w  je d n y m  zm ieśz 
ka ń  p rzy  u l. S łow ack iego 
7. Pozostaw ione bez opie­
k i  3-m iesięczne n ie m o w lę  
zadus iło  się p ie rzyn ą . P rzy  
b y ły  le ka rz  pogo tow ia  
s tw ie rd z ił zgon dziecka.

N A  A l. W o jska  Po lsk iego 
(P I. Z go dy — „ G r y f ” ) zde­
rz y ły  się dw a sam ochody. 
O fia r  w  lu d z ia ch  n ie  b y ło . 
P rze rw a  w  ru c h u  tra m w a ­
jo w y m  trw a ła  pó ł godz iny. 
D ru g i w yp a d e k  zderzen ia
— ty m  razem  tra m w a ju  l i ­
n i i  7 ze „S ta re m  20”  — m ia ł 
m ie jsce  na u l.  Ł a d y  (ko lo  
dw o rca PKS). Reperacja 
rozb iteg o  tra m w a ju  będzie 
kosztow ać o k . 10 tys. zł. 
p rze rw a  w  ru c h u  — 1715
— 18.00. O fia r  w  lud z iach  
n ie  by ło .

M P K  k o m u n ik u je , że od 
dziś tra m w a je  l in i i  5 k u r ­
su ją  w  o b ydw u  k ie ru n ­
kach sta ra  trasa (u l. P a r­
ko w a  — M alczew skiego — 

. M a te jk i) .
W  S U C H A N IU  p a l i ł  się 

b u d y n e k  O środka Z d ro w ia . 
S p łon ą ł s tró p  i część śc ia ­
ny . S t ra ty  — 3 tys. zł. 
P rzyczyną  ogn ia  b y ło  w ad 
l i  w e d z ia ła n ie  > (ła ^ze n  
og rzew niczych . (ap)

„CEPELIA”
oferuje:

BIURKA JED-

I r i i M f f i
mmm

Reorganizacja 
rezerw  
armii USA

WASZYNGTON PAP. 
Amerykański sekretarz 
obrony McNamara przy 
stąpił do zasadniczej re 
organizacji rezerw armii 
i Gwardii Narodowej 
USA w  wyniku której, 
jak  oświadczył, ich siła 
„znacznie wzrośnie”.

Reorganizacja przewi­
duje rozwiązanie 8 dywi 
zji piechoty i ponad 
700 małych pododdzia­
łów rezerw i  Gwardii 
Narodowej oraz rozdzie 
lenie ich do innych jed 
nostek tworzonych pod 
kątem współczesnych 
potrzeb.

E k s p lo z ja
w  k o p a ln i

NOSZUFLADOWE w

otkleinie jesionowej,

dostosowane do obec

nych norm mieszka-

niowych oraz stoły,

stoliki, krzesła, fotele

i inne pojedyncze

meble za gotówkę i

na raty

♦  do nabycia w 
naszych sklepach PI. 
Zwycięstwa 4—5 o- 
bok hotelu „Piast” 
Al. Wojska Polskiego 
23. 5785-K

DO W A R S Z A W Y  p rzy ­
byw a w k ró tc e  n o w y  k ie ­
ro w n ik  d yp lom a tyczne j p la  < 
c ó w k i ku b a ń sk ie j w  P o l- ( 
sce p. R afael H E R M A N - 
D E Z -M  A R T IN E Z . W łaści. 
c ie l tego u llrak lasyczn eg o  I 
nazw iska h iszpańskiego | 
(d ru g i człon to  nazw isko » 
w łaśc iw e  — po o jcu , a ] 
trze c i to  zawsze nazw isko ł 
m a tk i)  36-le tn i dyp lom a ta  ( 
kub a ń sk i, p ra cu je  o d . i 
trzech la t  w  p ro to ko le  dy ’ 
p lom a tyczn ym  M SZ, k tó ry  1 
je s t tu ta j ja k b y  ko le bką  ( 
k a d r  zag ran icznych. j

— Jadę do P o lsk i — m ó- ] 
w i M a r ti nez żeby po k ie ro - * 
w ać  p la ców ką  n ie ja k o  w  ' 
okres ie p rze jśc io w ym , po­
n iew aż spodziew ane jest 1 
w  n ie d łu g im  czasie m ia ­
no w an ie  now ego ambasa­
dora.

( „Z y c ie  W arszaw y” )

Z ostatniej chwili ^

G1ZENGA 
zwolniony: 
z więzienia

Jak dowiaduje się z do­
brze poinformowanych 
źródeł ONZ korespon­
dent PAP w' Nowym 
Jorku, red. B. Chyliń­
ski, były wicepremier 
Konga w rządzie Pa- 
trice Lumumby a na­
stępnie w rządzie 
Adouli, Antoine Gizen- 
ga, zwolniony został w 
ubiegły czwartek z wię­
zienia.

Jak wiadomo, Gizen-
i osadzony został w 

więzieniu w  końcu ufcle 
głego roku na polecenie 
Adouli.

H a n d e l
Polska -  NRF 
a EWG

Dziennik „DIE W ELT”, 
(Hamburg) nawiązując 
do stosunków handlo­
wych między NRF a 
Polską wskazuje na tru 
dności, jakie im stwarza 
EWG (Wspólny Rynek):

„Nowe postanowienia 
rynkowe EWG pociągnę 
ły za sobą poważny spa 
dek dostaw z Polski ta­
kich produktów jak ja­
ja, świnie, drób. Okolicz 
ność ta nie ułatwia sto­
sunków ni Polską, a 
przecież import artyku­
łów "rolnych Europy 
wschodniej ¡»woduje 
współzawodnictwo w za 
kresie cen i jakości, co 
z zadowoleniem powita­
liby nasi konsumenci. 
Pamiętać też należy, że 
import artykułów rol­
nych dostarczał krajom 
tym środków do zakupu 
u naś wyrobów przemy­
słowych, na czym rów­
nież nam zależy”.

38 górników 
odciętych
od świata

NOWY JORK PAP. 
W amerykańskiej kopal 
ni węgla niedaleko Har- 
risburg (stan Pensylwa­
nia) nastąpiła potężna 
eksplozja, wskutek któ­
rej 38 górników zostało 
odciętych od świata. W 
8 godzin po katastrofie 
jeszcze nie nawiązano z 
nimi żadnego kontaktu. 
3 ośmioosobowe ekipy 
ratownicze próbują prze 
dostać się do górników, 
którzy pracowali 180 
metrów pod ziemią. Nie 
wyklucza się, że wszy­
scy oni zginęli, ponie­
waż chodnik gdzie .pra­
cowali miał wyjście za­
pasowe, z którego do­
tychczas nie skorzystali. 
Przypuszcza się, że eki­
py ratownicze dotrą do 
odciętych robotników 
dziś w  godzinach ran­
nych.

PIERWSZA ANA LIZA  składu nowego 
rządu Georgesa POMP1DOU — czwartego 
z kolei od czasu powrotu de Gaulle’a do 
władzy w maju 1958 roku —  skłania obser­
watorów politycznych do następujących 
umiosków;

RZĄD GEORGESA 
POMPIDOU

—  Nowy gabinet jest bliźnaczo podobny 
do ostatniego rządu tego samego Pompidou, 
obalonego przez ostatnie Zgromadzenie Na­
rodowe. W skład nowego gabinetu weszło 
tylko trzech nowych ludzi: minister róbót 
publicznych i  transportu Marc Jacguet, m i­
nister byłych kombatantów Jean Sainteny 
oraz sekretarz stanu w ministerstwie spraw 
zagranicznych Michel Hebib-Deloncle.

— Nowy gabinet jest rządem gaullistow- 
skim. 15 ministrów należy do Unii Nowej 
Republiki (UNR) oraz ściśle z nią sprzy­
mierzonej Demokratycznej Unii Pracy 
(UDT), 8 ministrów zalicza się' do grupy 
tzw. wysokich funkcjonariuszy nie należą­
cych do żadnego ugrupowaniu politycznego. 
Wszyscy pozostali znani są ze swych sym­
patii progaullistoWskich.

— Większość ministrów reprezentuje ko­
ła wielkiej i średniej burźuazji francuskiej.

160 tys. zł manka!

P o ż a r  
wybuch! nocą

BYŁA ciepła i jasna 
majowa noc. P. spało 
spokojnym snem. Na­
wet parki włóczące się 
zazwyczaj długo w no­
cy zdążyły poodprowa- 
dzać się nawzajem. Sa­
bina M. obudziła się na 
gle tknięta złym prze­
czuciem. Okno zasłania 
ły buchające gdzieś z 
parteru kłęby dymu.

-  Stary wstawaj! Pe- 
żar! — szarpnęła za ra 
mię śpiącego męża.

P odn ieś li a la rm . Z b ie g li 
się In d ii« .  D ym  w ydosta­
w a ł s ię  z mieszczącego 
s ię  w  b u d y n k u  sklepu Sa 
m opom ocy C h ło psk ie j M ie  
szkańcy n ie  tracą c  czasu

K u b a
(Dokończenie ze str. 1)

ców, USA posiadały do­
kładne informacje co do 
ich ilości i w  wyniku 
porozumienia z ZSRR, 
r .iały możność stwier­
dzenia na wolnym mo­
rzu, że wszystkie poci­
ski i samoloty zostały 
usunięte.

GENEWA
i „czarne skrzynki“

P R ZYC H YLN A ATM O SFERA M IĘD ZYN AR O D O W A to ­
w arzyszy w zno w io nym  pod kon iec  lis topada obradom  
K o m ite tu  R ozbro jen iow ego w  Genewie.

D ośw iadczenia k ryzysu  kubańskiego u p rzy to m n iły  
uczestn ikom  ob rad konieczność rozp a tryw an ia  w spo­
sób ba rdz ie j n iż  dotychczas rzeczowy n ienow ych w za­
sadzie p ro b lem ó w . Dała tem u w y ra z  tocząca się w  
p rze rw ie  m iędzy jes ie nn ym i i  obecnym i ob radam i ko­
m ite tu  w  Genewie, dysku s ja  nad pro b lem a m i rozbro­
je n ia  w  Zgrom adzeniu O g ó lnym  X V I I  ses ji ONZ.

U chw alona przez ONZ rezo luc ja  w zyw a m . in . pań­
stw a a tom ow e do p rze rw an ia  eksperym en tów  ją d ro ­
w ych począwszy od i styczn ia 1963 roku .

Ja k  dotychczas USA n ie  zm ie n iły  swego poglądu 
w  sp ra w ie  k o n tro li zakazu p rób ją d ro w ych  na m iejscu. 
Zw iązek Radz'eoki n a to m ia s t u trzym u je , że inspekc ja  
na m ie jscu  n ie  jes t kon'ecznoścda i  pow o łu ją c  się przy 
ty m  na ostatn ie os iągnięcia na uk i uważa w szczegól­
ności pożyteczne w y korzys ta n ie  au tom atycznych, opie­
czętow anych s ta c ji se jsm icznych do kon tro lo w a n ia  
p rób ją d ro w ych , szczególnie podziem nych. Rozmiesz­
czenie ty c h  „C ZA R N Y C H  SK R ZY N E K”  uczyn iłob y  
w  p e łn i skuteczną k o n tro lę  nad przestrzeganiem  za­
kazu p rób jąd row ych»

p o d ję li a k c ję  ra to w n iczą . 
Zaczęto la ć  do w ę w n ą tr*  
wodę. D opom ogło im  w  
ty m  uchy lone okn o  w  ma« 
gazy n ie  p rzyak lepow ym *
Reszty dokona ła  w ezw ana 
ze Szczecina straż pożar* 
na.

W W Y N IK U  pożaru 
zostały zniszczone towa 
ry wartości ponad 11 
tys. zł, zaś towary ną 
blisko -50 tys. zł zostały 
uszkodzone. Co ciekawe 
pożar wynikł w trakcie 
pr^ep^^jdjania w skle 
pie remanentu zdawczo- 
odbiorczego.

R em anen t do konany 
przez księgowość GS, a 
następn ie przez b iegłego 
sądowego w yka za ł b ra id  
na ponad 180 ty« , z ł. N ie­
d o bo ry  te  z a is tn ia ły  na 
s k u te k  roczne j „ d z ia ła !  
nosci”  k ie ro w n ik a  «klepu. 
Z osta ł on a re *z tow a ny.

ŚLED ZTW O  w ykaza ło , że 
k ie ro w n ik  sk lep u  GS w  
P. p ra k ty k o w a ł sprzeda­
w a n ie  na k re d y t ró żn ych  
to w a ró w  na w e t n ie zb y t 
zna jom ym  sob ie lud z iom , 
sys tem atyczn ie  za tru d n ia ł 
w  sk lep ie  sw ą n ie le tn ią  
p rz y ja c ió łk ę  n ie  m ającą 
do te j p ra cy  an i up raw ­
n ie ń  a n i k w a li f ik a c j i .  Zna 
lez io no  także do w od y ń *  
to, że rem an en ty  kon­
tro ln e  b y ły  przez kierów-* 
n ik a  sk lep u  o d po w ied n i»  
fałszowane.

W P R Z E D D Z IE Ń  na żąda 
n ie  k ie ro w n ik a  rem an en t 
p rze rw a no ok. godz. 15 i)9 
i m iano go zakończyć na­
za ju trz . W  no cy  w yb u ch ł 
pożar. Pon iew aż u ja w n i'» * 
no w ysok ie  m anko 1 fa k t,  
że k ie ro w n ik  zw ie rza ł się, 
iż  cz łon kow ie  k o m is ji paę 
lą  pap ie rosy i on i będą 
odoow iadać za ew e n tu a ln y  
pożar pode jrzen ie  o cod - 
pa len ie  pa d ło  na  n iego. 
B ie g li K o m e nd y  S tra ży  
Pożarnych s tw ie rd za ją , że 
pożar nastąpi? na sku te k  
podpalenia przez okn o  
przy  użyc iu  m a te ria łó w  
ła tw o p a ln ych . P o de jrza ny  
do podpalenia sk le p u  n ie  
p rzyzn a ł się.

SPRAWA znajdzie się 
niebawem na wokandzie 
Sądu Powiatowego w 
Szczecinie. (W IT)

RAUF
(Dokończenie ze str. t)

TYMCZASEM RAUT, 
którego nazwisko we­
dług Agencji Reutera 
brzmi Walter Hermann 
Julius Rauf Eaurmęi- 
ster — twierdzi, że był 
bo wojnie trzykrotnie w 
Niemczech, ostatnio w 
styczniu i listopadzie 
bieżącego roku. W cza­
cie przesłuchania przed 
Sądem Najwyższym 
Chile w Santiago, Rauf 
Powiedział: „Jestem nie­
winny. nie mam naj­
mniejszego pojęcia, o co 
się mnie óskarża”. Rauf 
podał, że w ókręsię woj 
ny był jedynie kapita­
nem fregaty.
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PRZEMYSŁOWA
SYMBIOZA
NA PERYFERIACH

NA W ĄSKIM PRZESMYKU , M IĘDZY  
STOŁCZYŃSKIMI WZGÓRZAMI A 
ODRĄ „DUSZĄ SIĘ” TRZY ZAKŁADY  
PRZEMYSŁOWE: HUTA, CEMENTOW­
NIA  I  SUPERFOSFAT. NIECO DALEJ, 
NA SKOLWINSKIEJ RÓW NINIE STRZE 
ŁAJĄ WYSOKO W NIEBO KOMINY  
PAPIERNI.

Y //////////////A
„T E A T R  *”
PO R U SZY Ł P O Z N A *

P R ZE JĘ TY  pod »Ttrzyd- 
lo  „E s trad y"- poznański 
„ T e a t r  5”  o ż y w ił in te le k ­
tu a ln e  tę tn o  w ie lkopo l«  
« k le j s to lic y . Ja k  w iad o ­
m o powszechnie, „ o f ic ja l­
n e "  seeny od daw na n ie  
w n io s ły  żadnego tw órcze­
go fe rm e n tu , k tó re g o  n ie ­
dosyt odczuw ała apora 
cześć publicznośc i. W yros­
ł y  ze scenki K lu b u  Od­
now a „T e a tr  szybko
ły s k a ł rang« i  uznan ie. 
A m b ic ja  jego k ie ro w n ik a , 
S tan is ław a H ebanow skie­
go 1 a k to rs k ie j p ią tk i Jeąt 
spe łn ia n ie  podobnej fu ? -1"  
c j i  ja k ą  o d g ryw a ją  w  B yd 
goszczy „ F a k ty  1 M y ś li , 
a  w  W arszaw ie — „A rg u ­
m e n ty " . O sta tn ia  p re  m ie- 
ra , „R o zm ow y zm arłych  
w g . ks iążk i F on te ne lle ’a 
p o tw ie rd z iła  zgodność te ­
o r i i  z  p ra k ty k ą .

Z D A W A Ć  b y  si« m og ło , 
że o przeszłości k ra ko w ­
sk ich  scen pow iedziano 
ju ż  w szystko . Jednak za­
prze czy ł tem u n a jw y ra ź ­
n ie j Ju liu sz  K y d ry ń s k i 

• sw ą ks iążką „U w aga , 
go n g "! Rzecz pisana eon 
am ore 1 z dużym  zna w-

Z e  s c e n y  
I z z a  ku lis

Rozmaitości
teatralne
stw em . A u to r  om aw ia  ma 
ło  op raco w a ny okres p ie rw  
szej d y re k c ji K a ro la  F ry ­
cza z la t  1935—1939, w y ­
do byw a jąc  w ie le  c ieka­
w ostek zw iązanych m . In . 
z w ystępam i W ysock ie j, 
D o c iekaw szych m om en­
tó w  należą też dz ie je  te ­
a t ru  w  la ta ch  oku pa c ji. 
W spom ina tu  K y d ry ń s k i 
k o n sp ira cy jn e  sp e k ta k le  1 
ic h  tw ó rcó w .

Ł

Gdy jedzie «ię ulicą 
Stołczyńską. widzimy 
te fabryki jak na dłoni. 
Tereny te w  morzu zie 
lonego Szczecina są ja­
kąś wysepką Śląska, za­
kopconego, zadymione­
go... Huta wypuszczała 
do niedawna w  powie­
trze tysiące ton sadzy 
i  gazu wielkopiecowego.

C em en tow n ia  zasypyw a­
ła  w szystko  b ia ła w ą  mącz 
ką . O p ary kw asu s ia rko ­
w ego z S uperfoe fa tu  roz­
puszczały ny lo no w e  poń­
czochy na nogach s to łczyń  
sk ich  ko b ie t. Lu dz ie  ż y l i  
tu  1 p ra co w a li, a le  drze­
w a u m ie ra ły  s to ją c . Szmat 
laau, po łożonego na prze­
c iw le g ły m  brzegu O d ry  

s traszy do dziś such ym i 
k ik u ta m i,  w  og ródkach 
uschła większość drzew ek 
ow ocow ych.

II.

CZTERY zakłady, czte 
ry sąsiadujące ze sobą 
załogi spierały się o to, 
czyje kominy bardziej 
dymią i żyły obok sie­
bie skrobiąc każdy so­
bie tradycyjną „rzepkę”. 
W końcu kominom zało 
żono kagańce i ludzie 
przekonali się, że dymi 
ły wszystkie równie 
szkodliwie.

P ó źn ie j w ieść poszła, że 
H u ta  chce „p o łk n ą ć "  Ce­
m en tow n ię . P restiżow e 
spo ry , ze szceebla d y re k c ji 
zeszły w  dó ł. Sąsiedzi pa­
t r z y l i  na sieb ie w ilk ie m . 
Zapadła decyzja — połą­
czyć. Dziś ju ż  n ik t  tego 
n ie  ża łu je . Na b ru k  n ik o ­
go n ie  w yrzu con o , wszys­
cy p ra cu ją , chociaż za­
m ia st 170 lud z i w  Ce­
m en tow n i w ystarcza dziś 
o s tu  m n ie j. N ie  trzeba 
naw et iść do „sp raw ozdaw  
czości”  H u ty , b y  do w ie ­
dzieć się jeszcze o inn ych  
korzyśc iach p łyn ących  z 
tego po łączenia.

„O D K U R Z A N IE ”
OPERY P A R Y S K IE J

OPER A P A R Y S K A  przez 
d łuższy czas przeżyw a ła 
po w ażny k ryzys . O sta tn io , 
po  o b ję c iu  d y re k c ji  przez 
w y b itn e g o  m uzyka , Ge- 
orges A u r lc ’a, zapow iada­
ją  się duże zm ia ny . Ma 
b yć  od m ło dzo ny zespół i 
re p e rtu a r. Do w spó łpracy  
n o w y  d y re k to r  p ra gn ie  po 
zyskać tw ó rcó w  nowoczes 
nego ba le tu  Rolanda Pe­
t i t  ł  M auriee ’a  B e ja r t 1 
p o no w n ie  naw iązać ko n ­
ta k ty  z Serge L ifa re m .

(iw s)

DAW NIEJ Huta wy­
woziła swój wielkopieco 
wy żużel na hałdy, pod 
czas gdy Cementownia 
sprowadzała żużel aż z 
Nowej Huty. Dziś Ce­
mentownia zjada ponad 
40 proc. wielkopiecowe 
go żużla Huty. Dawniej 
do suszenia cementu zu 
żywano miesięcznie 300 
ton węgla, dziś suszy się 
go za darmo gazem wiel 
k©piecowym, przy czym

wydajność suszarni 
wzrosła o 130 proc.

Ścieśnione, a le  ży jące 
zam kn ię tym , w łasn ym  ży­
ciem  zak łady Sto łczyna 
tw o rzą  dziś rzadko spo ty­
k a n y  p rz y k ła d  p rzem ysło­
w e j sym biozy. Co c ieka w ­
sze, sym bioza ia  doszła 
d o  sku tk u  dz ię k i przedm io 
to w i da w nych  spo rów  — 
gazow i w ie lkop ieco w e m u , 
k tó ry  w ypuszczany z b ra ­
k u  m ożliw ośc i w yko rzys ­
ta n ia  za tru w a ł nad S to ł- 
czynem  po w ie trze . Dziś na 
w ąsk im  p rzesm yku biegną 
ru ro c ią g i, doprowadza jące 
gaz — ta n ie  ź ród ło  ener­
g i i  c iep lne j do Superfos- 
fa tu  i P a p ie rn i. M ilio n y  
m e tró w  sześciennych gazu 
p łyn ą  ru roc ią ga m i...

S u pe rfos fa t korzys ta  czę­
s to  x urządzeń w arszta to­
w y c h  H u ty  i  o d w ro tn ie . 
H u ta  po sąsiedzku w y k o ­
n u je  pew ne prace na m a­
szynach S u perfosfa tu .

ROZ WOJ Huty 5 Su­
perfosfatu jest ograni­
czony stołczyńskimi 
wzgórzami i Odrą. Tu 
szerokiego oddechu nie 
można złapać. Ale fakt 
ten nie zniechęca ani 
kierownictw tych fabryk 
ani załóg. To są niepo­
prawni marzyciele, wy­
najdujący furtki umożli 
wiające rozwój stołczyń 
«kiego przemysłowego 
„tasiemca”. Zacznie się 
już w 1963 r. wybudowa 
niem wspólnej kotłowni. 
Choć Huta „poliknęła” 
Cementownię, nie prze­
staje się o nią troszczyć. 
Projekt przewiduje roz 
budowę i modernizację 
tego działu do mocy pro 
dukcyjnej wielkości 500 
tys. ton cementu rocz­
nie.

W  H u c ie  p ro je k tu je  się 
w zn ies ien ie  od lew n i s ta li­
w a dla po trzeb  rozbudo­
w u ją ceg o się p rzem ysłu  
o k rę tow e go  Szczecina oraz 
w  pe rspe k tyw ie  — b a te rii 
kokso w n icze j. B a te ria  ta ­
ka u m o ż liw i n ie  ty lk o  peł 
ne zaopa trzen ie  m iasta w  
gaz ( tu  aż pros i się za in ­
te resow anie  w ła d z  m ie j­
sk ich ). a le  po zw o liła b y  na 
budow ę dużego ośrodka 
naw ozów  azotowych, pro­
du ku jącego w  op a rc iu  o 
w od ór, w y trą c a n y  z ga­
zu.

PROJEKTY są jak wi 
dać pełne rozmachu. 
Świadczą o umiejętnoś­
ci patrzenia w przy­
szłość. Czy zostaną zre­
alizowane? Trudno dziś 
określić za ile lat. W 
Stołczynie głęboko wie­
rzą, że dzielnica ta u- 
trzyma nadal nazwę 
przemysłowego serca 
Szczecina.

A . K I L N A R  
K .  K U L IG

Na temat dnia
K O B IE T A , chcąca p ie lęgnow ać sw ój 

W ygląd , n ie  może tłum a czyć  s ię b ra ­
k ie m  sposobności, b ra k ie m  czasu an i 
n a w e t b ra k ie m ... p ie n ię dzy . Przedsię­
b io rs tw o  „K O S M E T Y K A ” , zm ien iw szy 
g łó w n y  to r  sw o je j p ra cy  z ha nd lu  na 
u s łu g i, pozwala każd e j n iew ieście p rzy ­
n a jm n ie j zasięgnąć p o ra d y : ja k  p ie lęg­
now ać cerę. Rad ud z ie la ją  bezp ła tn ie  
dośw iadczone kosm e tyczk i, a k re m y , ma 
sęczk i, p ły n y  oczyszczające itp . p co d u k . 
c j i  k ra jo w e j są obecnie bardzo dobre 
i  tan ie. Na p rz y k ła d  ko m p le t środków  
do p ie lęgnow ania  ce ry  such e j, ja k ą  n a j­
częście j spo tyka  się w  Polsce ko ­
sz tu je  m iesięczn ie : p ły n  d o  zm y­
w a n ia  z ł 3.20, k re m  no cn y  „ F ”  zł 
15 — k rem  d z ie nn y  n a w ilż a ją c y  z ł 1S 
— razem  33 z ło te  i  20 groszy c z y li dzień 
n ie  jeden z ło ty  10 groszy, rów no w ar­
tość dw óch prze jazdów  tra m w a je m  — 
piesze w ę d ró w k i też podnoszą urodę!

W ie lką  zasługą „K O S M E T Y K I"  je s t to , 
że — ja k  p rz y s ło w io w y  M ahom et — 
n ie  om ieszkała po fa tygo w ać  się do „gó ­
r y " .  czy li do zak ładów  za tru dn ia jących  
w iększe ilośc i kob ie t, N s te j zasadzie 
pro spe ru je  od k i lk u  m iesięcy p ie rw szy 
z u rządzonych przez „K O S M E T Y K Ę ”  ga 
b in e tó w  na te re n ie  zam kn ię tym  (ale 
je  n a z w a li!) w  Zakładach R ad iow ych 
jm . M arc ina  K asprzaka w  W arszaw ie 
Jego o b ro ty  dościga ją Już p u ła p  na j 
p o p u la r r  'sz- p laców ek ogó ln ie  do 
stępnych.

W  gabine tach zak ładow ych p a c je n tk i
ł  pacjenci ko rzys ta ją  z 20-p roc . zn iżk i 
od ustalonego cenn ika  zabiegów. Na 
p rz y k ła d  tzw  zabieg m łodzieżow y, po­

leg a ją cy  na leczn iczym  oczyszczaniu 
s k ó ry , kosztu je  16 zł 30 gr.

N IE S TE TY , prze ds ięb io rs tw  -  am a to­
ró w  w łasn ych  p laców ek kosm etycznych 
je s t do tąd ba rdzo m ało. Zda w a łob y  się, 
że decyzja o o tw a rc iu  ta k ie go  p u n k tu  
w ym aga Bóg w ie  ja k ic h  po d w a lin : fa ­
cho w ych , fina nso w ych , m a te ria ło w ych , 
te chn icznych. Tym czasem  n ic  z ty ch  
rzeczy. Od d y re k c ji fa b ry k i czy in ­
s ty tu c j i  „K O S M E T Y K A ”  ocze ku je  je d ­
nego: pom ieszczenia z wodą bieżącą 
i św ia tłe m , p o w ie rzch n i oko ło  20 m  kw . 
Resztę, t j .  k o m p le tn e  w ypo saże n ie , apa-

NA RANDKĘ
PROSTO

00 OBRABIARKI
ra ty  i  kosm etyczkę przyd z ie la  „K O S ­
M E T Y K A ” . A  poniew aż, ja k  a u to ry ta ­
ty w n ie  ośw iadczy ł je j  d y re k to r , M iro s ­
ła w  K o z ińsk i, g a b in e ty  zam kn ię te  urzą ­
dza się poza p lanem  In w e s tycy jn ym  
o tw a rc ie  k o le jn ych  p laców ek w  różnych 
m iastach k ra ju  zależy w y łą czn ie  od 
dobre j w o li zakładów  za tru dn ia jących  
dużo kob ie t.

T A K  będzie w yg lą da ć  p ły w a ln ia  g łów na o p o w ie rzch n i basenu 25 x  12,5 m .

Z A  R O K ■ I

BU D O W A W o jew ódzk ie­
go D om u S p ortu  w  re jo ­
n ie  u lic  N IE D Z IA Ł K O W ­
SK IEG O  i F E L C Z A K A  w y  
giąda n iepozorn ie . D op ie­
ro  po w e jśc iu  do  b u dyn ­
ku  można ocenić i le  w  

n im  og rom nych  pomiesz­
czeń. C en trum  s ta n o w i o- 
g ro m n y  basen p ły w a c k i z 
t ry b u n a m i o p ię k n y m  roz  
w iąza n iu  k o n s tru k c y jn y m . 
P ływ a ją cych  będzie m ożna 
og lądać przez specjalne 
w z ie rn ik i um ieszczone w  
ścianach od najg łębsze j 
s tro n y  basenu. P ły w a ln ia  
będzie rów nie ż w idoczna 
przez szklaną ścianę, od­
dz ie la jącą  ha ll i k a w ia rn ię  
— rozm ieszczone na dw óch 
kondygnacjach . Basen ma 
rów n ie ż  połączenie z ta ­
rasem  przeznaczonym  do 
leża kow a nia  w  lecie.

Na niższym  poziom ie 
zn a jd u je  się basen szkol­
n y  i tre n in g o w y  d la  w io ­
ś larzy. Całości dope łn ia ­
ją  pom ieszczenia zaplecza.

A u to ra m i p ro je k tu  W DS 
są: inż . J. Ż U K O W S K I — 
k o n s tru kc ja  i  m gr inż. 
M. R Ą B E K  — a rc h ite k ­
tu ra  — ob a j z B iu ra  P ro­
je k tó w  B u do w nic tw a Prze 
m yślow ego.

Prace budow lane pro w a­
dzone przez SPBP m ają  
być  ukończone jeszcze w 
bieżącym  ro ku  

W yko n a n ie  części a rc h i­
te k to n iczn e j i kosm e tyk i 
w n ę trz  p rzew idz iane są w 
ro k u  p rzysz łym .

Foto  ST. C lĘ S L A lł

B A S E N  w ioś la rsk i u -  
m o ż iiw l t re n in g i w  z l*

PO w ycze rpu jącym  p ły  
w a u iu  będzie m ożna od­
począć i  po krzep ić  się w  
barze - .k a w ia r n i,

W polskich
pracowniach naukowych

RENESANS
G ÓRNICZEGO
U Z D R O W IS K A

G E O LO DZY przepro­
w adza jący w ie rce n ia  w  
po szuk iw an iu  z łóż w ęg 
low ych d la  no w e j ko ­
p a ln i „Jas trzęb ie ” , na 
t r a f i l i  na o b fite  źród ła 
gorących solanek na­
da jących się d la  ce­
ló w  leczn iczych.

O d k ryc ie  to  ostatecz­
n ie  przesądziło  los 
uzd row iska Jastrzębie. 
M ia ło  być  z lik w id o w a ­
ne, spodziew ano się bo 
w iem  zan iku  źróde ł. Z 
ta k  bo ga tym i zasoba­
m i so la ne k uzd row isko 
będzie m og ło  s łużyć 
le czn ic tw u  k ilka d z ie s ią t 
la t.

U zd row isko  natom iast 
p ra w d op od ob n ie  zm ieni 
sw ó j p r o f i l:  leczyć bę­
dzie przede w szystk im  
g ó rn ikó w , nastaw ia jąc 
się na ich  cho rob y  za­
w odow e: schorzenie
d róg oddechow ych, goś 
ciec, p y licę . C zym  dys 
oo nu je  w  te j dziedzi­
nie? K ą p ie le  w  solan­
ce 1 b o ro w in ie  p rzy ­
noszą popraw ę zdro­
w ia u cho rych  na reu­
m atyzm  i  a r tre ty z m . 
So lanka jo d o w o  — b ro ­

m ow a s łu ży  do p ic ia ,
in h a la c ji,  k ą p ie li, I r y ­
g a c ji. U zd row isko  jes t 
bogato wyposażone w  
urządzenia lecznicze. 
Jeden zaś z zasadni­
czych w a lo ró w  Jastrzę­
b ia  -  Z d ro ju , k lim a t, 
je s t ba rdzo ła g o d n y  o 
cechach re jo n u  podgór 
sklego I dużych sku­
piskach leśnych.

N O W A T E C H N IK A  
R O D ZI S IĘ W 
„JA S T R Z Ę B IA C H '»

B U D O W A  now ego o-
b ie k tu  przem ysłow ego 
— to  oka z ja  t f la  Inw en­
c j i  tw ó rcze j p ro je k ­
ta n tó w  i w ykon aw có w , 
k tó rą  z re g u ły  w y k o ­
rz y s tu je  się w  celu 
przyspieszenia tem pa 
budow y. T a k  b y ło  i z 
u ru cha m ia ną na tego­
roczną „B a rb u rk e ”  no­
wą kop a ln ia  ROW  „Ja  
s trzęb ie ”  (rusza na 
t r z y  m iesiące przed te r 
m in em  us ta lon ym  w 
p la n ie  b u do w y 1).

N ow ością w  budow ­
n ic tw ie  kop a lń  b y ło  
m . In . zastosowanie 
m on tażu  k o n s tru k c ji 
w ieży  w yc iąg ow e j ró w ­
no leg le z ro b o ta m i szy 
b o w ym l. W ty m  celu

nad w ieżą, ustaw ion ą  , 
do g łę b ie n ia  szybu, 
zm on tow ano tzw . k o -  1 
z ió ł w ieży  w yd o b yw ­
czej. Poszczególne je j 
e le m e n ty  scalono obok 
w ie ży  do g łę b ie n ia  — 
a następn ie zm on tow a i 
no w  całość w  c iąg u , 
jednego d n ia  p rzy  po­
m ocy  dw óch m asztów  ' 
k ra to w y c h  o  w ysokoś- , 
c i 48 m,

G d yb y  n ie  zastosowa 
no te j kon ce p c ji, od­
danie urządzenia w y ­
ciągowego trzeba b y ło ­
by przesunąć na ko- • 
n ie ć  czerwca 1963 ;

(K)

„Rozmowa 
z Hitlerem“

„ROZMOWA Z H ITLE  
REM”, to pierwszy frag 
ment z 2 tomu pamiętni 

’ ków Edena, obejmujące 
‘ go lata 1934—38 zamie- 
1 szczo y v  ostatnim nu­
merze tyg. „POLITY- 

1 KA”. W najbliższych nu 
' merach zamieszczone zo 
1 staną rozmowy Edena 

Stalinem \  Mussoli- 
1 nim, • v

„Duża buźka"
d la  S z c z e c in a

Jak będzie 
wyglądać 
śródmieście 
Warszawy?
Rozmowa z naczelnym 
architektem stolicy

Adolfa Ciborowskiego —  na­
czelnego architekta Warszawy 
udaje nam się „złapać” między 
jednym a drugim posiedzeniem 
w siedzibie władz architekto­
nicznych stolicy — w  Pałacu 
pod Blachą.

—  Chyba każdego mieszkańca 
Po6ki nurtuje od czasu do cza­
su pytanie jak będzie wyglądać 
za k ilka lat śródmieście stoli­
cy —- z tym oto pytaniem zwra­
camy się do najlepiej pod tyra 
względem zorientowanego miesz 
kańca Warszawy.

— Nowe śródmieście Warsza­
wy to obszar obejmujący zarów­
no tereny na lewym jvk i na 
prawym brzegu Wisły. Jeżeli cho 
dzi o część lewobrzeżną, pokry­
wającą się na ogół z terenem 
śródmieśoia przedwojennego, to 
nowa zabudowa na wolnych po 
zniszczeniach wojennych tere­
nach zostanie w zasadzie zakoń­
czona do roku 1967. Jedynie ob­
szar samego Powiśla będzie pod 
tym względem gotów nieco póź­
niej, najpóźniej jednak do roku 
1969. Natomiast prawobT.eżna 
część śródmieśęia stolicy właści­
wie zaczyna się dopiero .abudo- 
wywać. Po roku 1970 rozpocznie 
się nowy okres działalności bu­
dowlanej w śródmieściu.

—  Przypomnijmy wobec tego 
naszym Czytelnikom, jakie nowa 
osiedla i zespoły mieszkalne 
wznosi, się obecnie w  lewobrzeż­
nym śródmieściu.

— Nazwy niektórych obecnie 
budowanych osiedli śródmiej­
skich wydają się mieć coś współ 
nego ze sztuką jubilerską. Są to 
osiedla: „Złota”, „Miedziana”, 
„Emilia”, „Radna”, „Grzybów” 
oraz tzw. wschodnia ściana uli­
cy Marszałkowskiej —  naprze­
c ie  Pałacu Kultury i Nauki. W  
najbliższych miesiącach rozpocz 
nie się budowę osiedli „Ludna” 
i „Torwar” a około roku 1965 —  
osiedla przy ul. Szwoleżerów. Za 
zakończone można natomiast u - 
znać następujące nowe osiedla 
śródmiejskie: południowy Mura­
nów, Stare i Nowe Miasto, re­
jon Nowego Świata i Krakow­
skiego Przedmieścia, Marszałków 
ską Dzielnicę Mieszkaniową oraz 
rejon ulicy Kruczej. Poza tym  
mamy jeszcze około 110 plomb 

w lewobrzeżnym śródmieściu, 
które zostaną zaplombowane do 
1966 roku.

— A jak będzie się pre­
zentować śródmiejska gastrono­
mia i baza hotelowo-turystycz- 
na przed rokiem 1970? Czy na­
stąpi jakaś poprawa pod tym  
względem?

— Nastąpi — jeżeli chodzi S 
liczbę tzw. barów szybkiej obsłu 
gi. 5—6 takich dużych barów 
wybudowanych zostanie wła­
śnie w śródmieściu w  najbliż­
szych latach. Co do hoteli, to 
jakkolwiek dziś zadowalamy się 
z konieczności liczbą 3.000 łó­
żek hotelowych, to jednak za 
10 lat liczba ich musi ulec co 
najmniej podwojeniu.

Obawiam się obecnie konkuren 
cji.., architektów z innych miast 
Polski.

— Konkurencji? —  spytaliśmy 
trochę zaskoczeni —  a z jalcicH 
miast w  szczególności?

—• Weźmy chociażby frzy ty l­
ko miasta: Gdańsk, SZCZECIN  
i Wrocław. Gdańskie „punktow­
ce” są rzeczywiście eleganckie 
i można ich tylko gdańszczanom' 
pozazdrościć. „Duża buźka” nale­
ży się za śródmieście SZCZECI­
NA, a zwłaszcza nową zabudowę 
na terenie szczecińskiej Starów­
ki. Wspaniale wygląda także u - 
oorzadkowane śródmieście Wro­
cławia z jego nową architekturą, 
lak tak dalej pójdzie, będziemy 
-ię musieli mocno starać, żeby 
-ie nie dać zdystansować na- 
■i.vm kolegom z całej PolskŁ 
„Honor warszawiaka” na to nie 
pozwala...

Rozmawiał:
A n d n tj J O K A B C Z IS  7



4 STRONA -  KURIER Y r  288 (57(ł8)

POLSKI ZW IĄZEK MOTOROWY W SZCZECINIE
uprzejmie zawiadamia, że przyjmuje*

ZAPISY NA KURS 
AMATOKSKO-MOTOCYKLOWY  

którego otwarcie nastąpi w dniu 11. X II .  1962 r.

Równocześnie zawiadamia się P. T. zainteresowanych, 
że 15. X I/ .  1962 r. nastąpi

OTW ARCIE KURSU DLA POSIADACZY 
MOTOROWERÓW I  ROWERÓW

Wykłady odbywać się będą w godz:nach wieczornych. 
Opłaty za kurs w ratach.

Szczegółowych informacji udziela sekretariat PZMot, 
Szczecin, ul. Tkacka 52, tel. 454-19 i 377-12.

.____________________________________________ 5787-1C

DYREKCJA
PAŃSTWOWEJ OPERETKI W SZCZECINIE  

z a w i a d a m i a ,

że w dniach 12 i 13 grudnia 1962 r. 

odwołane zostaną przedstawienia kom. muz. pt. 

„JUTRO POGODA"

W dniach tych o godz. 19.30 odbędą się 
gościnne występy Teatru Ludowego z Rostocku 

z operą G. Pucciniego pt.

„MADAME BUTTERFLY"

Bilety wykupione na dzień 12. X II .  1962 r. tracą swą 
ważność. Kasa Operetki po przedłożeniu wykupionych 
biletów zwraca pieniądze w terminie do dnia 11. 

X II .  62 r. godz. 13.

Eilety wykupione na dzień 13. X II .  1962 r. godz. 19.15 
zachowują swą ważność na operę pt. „MADAME  

BUTTERFLY” godz. 19.30

FO R TE P IA N  do b ry , ku 
' nie. le i. . 71K-72.NIERUCHOMOŚCI

EKSPORTOWE,
e lektryczne

Ecompiefy
c'iomkowe

GOSPODARSTWO ro lne . 
7 ha bardzo ta n io  sprze 
dam  lu b  w ydz ie rżaw ię . 
Prżęffocin. u l. C entra lna 
4 — koto P o iic .

9047-G

D W A dom y w  T o ru n iu  
z ogrodem , przy  sprze­
daży w o lne  dw u p o ko jo - 
\ve m ieszkanie na I pię­
trze  z tazi£nką, cen tra l­
n ym  ogrzew an iem , ga­
rażem  i ogrodem , sprze­
dam . W in ia rsk i, T o ruń , 
J N ow ick iego 83 m. 6.

9595-P

8,5 H A  ziem i pszenno- 
fcurąęzanej z zabudow a­
n ia m i sprzedam. M aria  
W ięcka, W ięzowno, p-la 
K o ronow o, pow . B yd ­
goszcz. 9685-P

B335CB3HSEI
STARSZY sam otny pan 
pozna m ilą  k u ltu ra ln ą  
pan ią  w  celach tow a­
rzysk ich . O fe r ty  proszę 
k ie ro w a ć : B iu ro  Ogło­
szeń, p lac H o łd u  P ru ­
skiego 8, n r  »72.

L IS T W Y  ozdobne, ka r-  
nisze, ra m y  — poleca 
7. k ła d  P o z lo tn iczy Je­
rz y  K o rs k i Łódź, W od­
na  26. ' 5793-K

DOCENTOW I M leczysia- 
V. o w i B IE LE C K IE M U  
zam iast k w ia tó w , ser­
deczne podziękow ania 
składa m g r K o rn re ich o - 
W Ł  ' 9645-G

P IA N IN O  w  bardzo 
d o b rym  stan ie , kup ię . 
Zgłoszenia, te l. 476-89,
w ieczorem . 9690-G

LOKALE
I  L U B  2 PO KOJE z
kuch n ią , w y łączone 
spod k w a te ru n ku , ku ­
pię. O fe r ty , B iu ro  Ogło 
szeń, plac H o łd u  P rus­
kiego 8 n r  965.

9604-G

P O K O j w y łączo ny  spod 
k w a te ru n ku , kup ię . L i  
m anow skiego 6 m 19. 
Snopko. 9691-G

M ŁO D Y  p ra cu ją cy  po ­
szu ku je - n a tych m ia s t 
po ko ju  p rz y  k u ltu r a l­
ne j rod z in ie . O fe rty , 
B iu ro  Ogłoszeń, plac 
H o łd u  P rusk iego 8 nr 
971. 9692-G

PO KO J, kuch n ia , no­
w e bu do w n ic tw o , B ia ­
ły s to k  — cen trum , za­
m ien ię  na podobne w 
Szczecinie. W iadomość, 
Szczecin 3-go M aja  2a 
m 15, godz. 16—17.

9694-G

2 p o k o j e  zam ien ię na 
2 lu b  3 m nie jsze z c. 
o. W a ru n k i do  om ów ię 
n ia , te l, 345-49.

9694-G

2 POKOJE, kuchn ia , 
w  G ry fin ie , now e bu ­
do w n ic tw o , zam ien ię 
na po kó j z ku ch n ią  w 
Szczecinie, now e bud. 
W a ru n k i do uzgodnie­
n ia , te l. 34-707, od godz. 
17. 9895-G

różne ozdoby 
cho inkow e

ZIMNE
OGNIE

D uży w y b ó r

pocztówek 
św iątecznych 

1 now orocznych

B o ga ty  w y b ó r książek

na Gwiazdkę

„Ventas“
Szczecin, u l. Śląska 7 

5794-K

GLOBULKI

SCgJ?"
dz ia ła ją  s iln ie  p le m - 
n iko bó jczo , n ieszkod 

liw e , ła tw e  w  sto­
sow aniu , tan ie  — za 
pobiega ją  c iąży. 1 
pud. 10 sztuk 7 zł. 
Do nabyc ia  w  apte­
kach, d roge riach , 
k ioska ch „R u c h u ”  i  
sklepach „A rg e d u ” .

5154-K

300 M A T R Y M O N 'J \L  
N Y C H  OFERT- In fo r ­
m acje  o trzym asz prze­
sy ła ją c  10 z ło tych  zna­
czkam i. W arszawa, E- 
le k to ra ln a  11, „S y re n ­
k a ” . 6593-K

D O BR Y sam ochód — 
fu rg o n  z m ożliw ośc ią 
dpbrego zarobkow ania . 
Zam ienię na sam ochód 
osobow y w zg lędn ie  na 
d o b ry  m o to cyk l M a­
łe c k i,  Zakop iańska 5 
m  35. 9687-G

G A R A Ż E  p re fa b ryko w a  
ne, k o m ó rk i ko m p le t­
ne, dostarcza W ytw ór-, 
n ia  N ow ogard , te l. 490 
Szczecin, te l. 370-04.

9696-G

KUPNO
KO JEC  dia dziecka, 
kup ię , te l. 35-764.

8688-G

O K A Z Y J N IE  sprzedam  
„Ja w ę ”  330. W ia do­
mość, te l. 453-96.

9697-G

SAMO CHÓD „C h e v ro ­
le t De L u x e ” , po ka­
p ita ln y m  rem oncie
sprzedam. Cena 50 000 
z ł oraz c ięża row y 2 t. 
w  b. d o b rym  sta n ie  z 
częściam i zam ien nym i, 
cena 25 000 zi. Szczecin, 
u l. G ronow a 32 — Dzie 
dz ic  W ładys ław .

9S98-G

R U RY czarne 1/2 cala, 
k ą to w n ik  20x20 oraz 
p ła sko w n ik  40x3, sprze 
dam . D ługosza 24 —
w arszta t, 9699-G

S T O LA R N IĘ  zm echan i­
zowaną, cen trum , z po 
w odu cho rob y  sp rzę­
dam i, Le w andow ski, To 
ru ń , Przedzamcze 16. 
te l. 21-85. 9700-G

SERDECZNE
P O D ZIĘ K O W A N IA

w szys tk im , k tó rzy  
p rz y c z y n ili się do u- 
ra to w an ia  mego ży­
cia, w  szczególności 
docen tow i KO R TA - 
SOWI, a d iu n k to w i 
L IT W IN O W I, dokto­
ro w i KA C ZM A R K O ­
W I oraz pozosta łym  
leka rzom , siostrze 
oddz ia łow e j i  p ie ­
lęg n ia rko m  I  K l in i-  
n ik i C h iru rg iczn e j 
P A M  w  Szczecinie 
za tro s k liw y  op iekę 
składa W'dzięczny 
pac jen t

L . G rynbaum  
9685-G

ZG U BIO N O  książeczkę 
w o jsko w ą  na nazw isko

W Ęłfi/Fm/MTOR
“ h a n d iu w s łu g

H A N D E L
KORZYSTNIE sprzedasz 
oraz nabędziesz

wszelkiego rodzaju artykuły 
pochodzenia zagranicznego 
W DOMU ODZIEŻOW YM  
przy Al. Niepodległości 19

5806-K

PcRr UM Y, wody kolońskie 
i kwiatowe, kredki do warg, 
kremy odżywcze oraz inne 
kosmetyki w  bogatym 
wyborze poleca

nowo otwarty sklep . 
po remoncie

” M HD Art. Przem. Różnymi 
przy Mr ruina Buczka 19 

Korzystaj z premiowej
s p rz e d a ż y  M H D !

# Szeroki asortyment artykułów 
|  gospodarstwa domowego 

poleca
nowo otwarty sklep 

po remoncie 
 ̂MHD Art. Przem. Różnymi 

przy ul. Karpowicza 12 
(róg Mickiewicza)
Weź udział w sprzedaży 
premiowej!

5908-K

Rozsądne podarunki 
to podwójna radość 

PSS poleca duży wybór 
pralek i maszyn do szycia 

PAW ILON PSS 
Boi. Krzywoustego 77/76 

Weź udział w sprzedała \ 
premiowej!

»Praktyczne upominki 
»pod choinkę
» poleca PSS w pawilonie 
I „10U1 DROBIAZGÓW”
> obok Domu Obuwia
i Al. Niepodległości 27
i W'eź udział w sprzedaży
i premiowej!

a
Duży wybór konfekcji #
damskiej i męskiej poleca # 

PSS w sklepach #
♦  Bogusława #

— róg Jagiellońskiej# 
Jf ♦  Boi. Krzywoustego 64#

Weź udział w sprzedaży# 
premiowej! #

U S Ł U G I
STUDENCKA SPÓŁDZIELNIA PRACY 

„BRATNIAK”

Szczecin, Boh. Warszawy 55, tel. 34-166

oferuje swoim klientom 
wszelkiego rodzaju

usługi drobne, domowe
oraz korepetycje.

Dla przedsiębiorstw, instytuci’ 
i spółdzielni dokonujemy szy’ r. 
i solidnie:

przeładunki, przeprowadź..«, 
roboty porządkowo-gospodarcze 
oraz prace kreślarskie 
i inwentaryzacyjne

R Ó Ż N E
POWSZECHNY 

DOM TOWAROWY  
W SZCZECINIE  

zawiadamia P T Klientów, że 
A N K IETA — KONKURS  

została przedłużona do dnia 
20 grudnia 1962 r. 

Komisyjne losowanie nagród1' 
odbędzie się w  dn. 22 grudnia* 

j  1952 r. '
(Wśród uczestników Konkursu 
(  rozlosowane b ę d ą  CENNE 

NAGRODY.
fPRZYPOM INAM Y, że warun- 
\  kiem uczestnictwa w konkur- 
* sie jest zakup towarów w 
( stoiskach PDT na kwotę od 
i 50 zł wzwyż oraz prawidło- 
t  we wypełnienie ankiety.

1

ZG U BIO N O  leg itym a c ję  
szkolną T ech n iku m  H an 
d low ego na nazw isko

Z G IN Ą Ł  ż ó łty  ow czarek 
(collie ). Ostrzegam przed 
kup ne m , W iadomość te l. 
34-657.

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
„WSPÓLNOTA ZBIERACZY”

Al. Wojska Polskiego 20

zawiadamia, że przyjmuje

KAŻDĄ ILOSC M A KULATURY

w nast. punktach sprzedaży:

Jabłonkowska 5 (Pomorzany) 
Niemcewicza 15 (Niebuszewoj 
Parkowa 5
Światowida 16 (Golęcino) 
Świerczewskiego 22 
Żołędziowa
Targowisko —-  Pogodno 
Targowisko — Gumieńce

Nadmieniamy, że ze szkół z terenu 
miasta Szczecina, zabieramy makula­
turę W ŁASNYM TRANSPORTEM.

5808-Iv(

— Pędzisz, jakbyś nogi wygrał na 
loterii!

— Tak!!! — bo właśnie wygrałem 
główną wygraną Krajowej Loterii 
Pieniężnej!

5788-K

fíáRACOWRjSeV 1

STARSZEGO magazyniera magazynu o- 
dzieży ochronnej i narzędzi, przyjmie do 
pracy od zaraz “na terenie Stoczni Szcze 
cińskiej, Przedsiębiorstwo Montażu Urzą 
dzeń Chłodniczych i  Chemicznych „Mo­
stostal” we Wrocławiu. Zgłoszenia: Szcze­
cin, ul. Hutnicza 1, tel. 426-21, wewn. 602.

5789-K

KIEROWCÓW samochodu z I I  kat. prawa 
jazdy oraz znajomością napraw maszyn, 
zatrudni „Spedrapid” — spółka spedy­
cyjna Szczecin, ul. J. Malczewskiego 5/7, 
I I I  piętro, pok. 301 A. 5790-K

KSIĘGOWYCH do pracy terenowej, pra­
cowników umysłowych i palacza c. o. 
płatnego cały rok, zatrudni od zaraz Pań­
stwowy Zakład Ubezpieczeń w  Szczecinie, 
ul. Matejki 34. 5791-K

TECHNIKA inwestycji i kapitalnych re­
montów z wykształceniem wyższym lub 
średnim budowlanym (także kobiety) —• 
przyjmie od zaraz Wojewódzkie Przed­
siębiorstwo PKS *w Szczecinie, ul. Korze­
niowskiego 2, I  piętro. Informacji udziela 
Dział Techniczny na miejscu lub telefon 
388-04. 5792-K

INŻYNIERÓW  względnie techników me­
chaników na stanowiska technologa i e- 
nergetyka oraz referenta technicznego do 
działu Gł. Mechanika zatrudni. natych­
miast Rejon Dróg Wodnych w Szczecinie 
Zgłoszenia: Łasztowa 55, pokój nr 62.

5778-K

ZDOLNA uczennica lub z praktyką do 
fryzjersł wa damskiego potrzebna. Wiek 
16— Yj lat. Oferty: Biuro Ogłoszeń, plac 
Hołdu Pruskiego 8, nr 973.

S683-K

P O L S K I — „H o te l A s to r ia ’* 
g. 17, sob o ta : g. 19 30. 
W SPÓ ŁC ZESN Y — „P s ie  cza 
sy. s ierżanc ie”  g. 19.30 (p ią ­
te k  i  sobota).
O P ER ETKA — n ieczynna; so­
bo ta : „ J u t ro  pogoda”  g. 19 15 
F IL H A R M O N IA  -  kon ce rt 
s ym fo n ic z n y ; so lis ta ' Zyg­
m u n t K rauze — fo rte p ia n  — 
g. 19.30 (p iątek).

KOSMOS — „Z ło d z ie j w  ho­
te lu ”  g. 9, 11.15, 13.30, 16, 13 30, 
21 — USA — od la t  18 (p ią ­
te k  i sobota) w  sobotę o g.
23.30 — m ara to n  f i lm o w y : 
„U cze ń  d ia b la ” , „N ig d y  w  
n ie d z ie lę ” , „W szys tko  d la  
pań” .
D E L F IN  — „Ż o łn ie rz  1 bo­
h a te r”  g. 10.30, 13, 15.30, 18,
20.30 — NRF — od la t  16 
(p ią te k  l sobota).
B A Ł T Y K  — „F u trz a n y  gang”  
g. 11.10, 13 30. 15.50, 18.10, 20.30 
- -  ang. — od la t 12 (p ią te k  
i sobota) w  sobotę g. 23 — 
m ara to n  (te  same f i lm y  co 
w  Kosmosie).
P O LO N IA  — „R io  B ra vo ”  g. 
11, 14, 17. 20 — U SA — od 
la t  12 (p ią tek  i  sobota) w  so­
bo tę  g. 23 — m ara to n  (te 
sam e f i lm y  co w  Kosm osu). 
P IO N IE R  — „P o ra n e k  Joasi”  
g. 10 — „T y g ry s y  na po k ła ­
dz ie ”  g. 11, 13, 15 — „W  k ra i 
n ie  czap li”  g. 17 — „G o d z i­
n y  nadz ie i”  g. 18.30, 20 30 — 
po i. — od la t  16 (p ią te k  1 so­
bota).
M U Z A  (Pom orzany) — „ C y r k ’* 
g. 17.30, 19.30 — radź. — od 
la t  14; sobota ; g. 17, 19. 
P R O M IE Ń  — „G d y  drzewa 
b y ły  duże”  g. 16, 18, 20 — 
radź. — od la t  12; sobota : g. 
16.
M A R S  — „K a rm a z y n o w y  p i­
r a t ”  g. 14.30, 16.30, 18.30, 20.3»
— U SA — od la t  12 (p ią tek  1 
sobota).
F A L A  — „G ra  zw ana m iłoś­
c ią ”  g. 17, 19 — szw edzki — 
od  la t  16; sobota; „C z te ry  
serca”  g. 17, 19 — radź. — od 
la t  14.
ECHO (K rzekow o) — „M ę ż­
czyźni na w ysp ie ”  g. 18, 2»
— po i. — od la t  16 (p ią te k  
1 sobota).
Ś W IT  (S ko lw in )  — „Ś w ia t się 
śm ie je ”  g 17.30, 19.30 — rariz.
— od la t  14 (p ią te k  i sobota). 
M E W A  (Zelechow o) — „P a ­
n ie ń sk ie  la ta ”  g. 18, 20 —. 
radź. — od la t  16 (p ią tek  i  
sobota).
W IE D Z A  — „D w ie  s ro k i za 
ogon”  g. 18 — radź. — od 
la t  12; sobota: „K o n c e r t 
gw iazd”  g. 17 — „D o m  bez 
o k ie n ”  g. 18 — po i. — od 
la t  16.
Ż E G L A R Z  (G olę c in o) — 
„Z m a rtw y c h w s ta n ie '' g. 18- — 
radź. — od ła t, 18 — X j  I I  
część — „K s ięg a  dżu n g li”  g. 
16 — ang — od la t  12; sobo­
ta : „Z m a rtw y c h w s ta n ie "  g.
17.30 — I i I I  część; m ara ton : 
g. 22 „R io  B ravo ” , „S e rce  
i  szpada” , „O s ta tn i św iadek”  
S ZM AR AG D O W E (Z d ro je ) — 
„R o d z in a  M ilc a rk ó w ”  g. 17.'0,
19.30 — poi. — od la t  16 (p ą- 
te k  1 sobota) w  sobotę g. 22.¿0
— m ara to n : „O s ta tn i św ia­
de k ” , „Z ło d z ie j w  h o te lu ” , 
„S e rce  i szpada” .
P R Z Y JA Ź Ń  (D ąbie) — „D o m  
bez o k ie n ”  g. n .  19 — po i.
— od la t  16; sobota: g ¡6, 
18 ~  „Z m a rtw y c h w s ta n ie ”  g. 
20 ( I  i l i  część).
H U T N IK  (Sto lczyn ) — „ A r ty s ­
ta  do w szystk ieg o”  g. 18. 20
— radź. — od la t  12; sobota: 
g. 17. 19 — „G araż  śm ie rc i’»

B A J K A  (Police) — „Spóźn ie­
n i przechodn ie”  g. 17, 19 — 
po i. — od la t  16 (p ią te k  i so­
bota).
1 M A J  (Żydów ce) — „G dz ie
d ia b e ł n ie  może”  g. 17, 19 _
czeski — od la t  12; sobota: 
fL 17, 19 — „M ło d e  lw y ”  gt

M A R Z E N IE  (W ielgow o) nie 
czynne; sobota: „ i  t y  zosta­
n iesz In d ia n in e m ”  g. 17 —. 
„U w o d z ic ie l”  g. 19. 
R EPE R TU A R  K IN  — na pod­
s ta w ie  in fo rm a c ji W ZK . 
FO TO P LA S T Y K O N  — W oj. 
P o l. 36 — „F lo re n c ja  1 We- 
ro n a ”  g. io—21.

ZG U BIO N O  książeczkę 
w o jsko w ą  na nazw isko 
Je rzy  Pochw a ła .

9703-G

ZG U BIO N O  le g itym a c ję  
szko lną  n r  144 na naz­
w isko  Jadw iga lż y ło  w  
ska. 9704-G

Z G U B IO N O  b ile t w o l­
ne j jazdy M P K  na naz 
w isko  Tadeusz W a lko - 
w ia k . 97(i8-G

ZG U B IO N O  le g itym a c ję  
s łużbow ą w yda ną  przez 
In s p e k to ra t O św ia ty  w  
G o le n io w ie  na  nazw is­
k o  Jan in a  Rusak.

9706-G

ZG U BIO N O  le g itym a c ję  
studencką P A M  n r 
5518 na nazw isko  M ał­
gorzata Rohrenscbef.

9707-G

ZG U BIO N O  książeczkę 
ubezp iecza ln! na naz­
w is k o  H e n ry k  K a ła ­
m arz. 9708-G

ZG U BIO N O  książeczkę 
zw iązkow ą na nazw is­
k o  Leokad ia  O b irek.

9709-G

ZG U BIO N O  le g itym a c je  
szkolne na naz ;ska : 
B a rbara  Jarecka ! Ro­
m ana Szulc. 9710-G

ZG U BIO N O  k a rtę  o- 
s ied leńczą 1 od c inek 
zam e ldow ania na naz­
w isko  Tam ara Le w ina .

9711-G
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S P O U T

„Sportowiec" klasyfikuje piłkarzy „jesieni”

Trenerzy Koncewicz i Foryś 
0 SZCZECINIAKACH
TYGODNIK ILUSTRO  

W ANT — „SPORTO­
WIEC” przeprowadził 
klasyfikację piłkarzy je­
sieni 1962.

O C E N IA N O  w szystk ie  po 
r.yeje za licza ją c graczy 
do „K L A S Y  M IĘ D Z Y N A ­
R O D O W EJ" ( ty lk o  jeden 
zaw o dn ik  ją  rep re zen tu je  
— Ośliz ło), „K L A S Y  REPRE 
Z E N T A C Y JN E J” , „ K L A ­
SY K R A JO W E J” , oraz 
g ru p  „T A L E N T Y ” . Szcze. 
c in iakÓ w  zna lazło się na 
lis ta ch  11 — w  ty m  6 re ­
p re zen tu je  Pogoń, a 5 A r -  
kon ię . P o rto w cy  m a łą  w  
k las ie  „ k ra jo w e j”  s topera 
N O W A C K IE G O  (14-ty), le ­
w ego ob rońcę KS O LA

(7-my), p raw ego łączn ika  
G A C K Ę  (8-m y), środkow e­
go na pa s tn ika  K IE L C  A 
(S-ty), oraz w  g ru p ie  „ ta ­
le n ty ”  K R A S U C K IE G O  I I  
i K R Z Y S Z T O L IK A . A  oto  
zaw odn icy  A r k o n i i :  „k la sa  
k ra jo w a ”  — p ra w y  o b ro ń ­
ca K R Z Y Ż A N O W S K I (7- 
m y), s to pe r N O W A K  (1- 
m y), le w y  po m ocn ik  L U - 
KO SZEK (4-ty ) , p ra w y  
łączn ik  G Z E L  (4-ty). oraz 
w  g ru p ie  ta le n ty  — SZA - 
R Y N S K I.

LISTĘ KLASYFIKA­
CYJNĄ „Sportowca” o- 
ceniają trenerzy pań­
stwowi Koncewicz i Fo 
ryś. Warto zapoznać się 
z ich głosami: .

Polska -  
Wągry 14:8

ŁÓDŹ PAP. W łódz­
kim Pałacu Sportowym 
rozegrany został 6 bm. 
międzypaństwowy mecz 
bokserski, w którym 
Poiska zwyciężyła Wę­
gry 14:6. Spotkanie oglą 
dało 8 tys. widzów.

W Y N IK I W A L K :
W  m usze j Z b ig n ie w  O- 

LE C H  po e m o c jo nu jącym  
p o je d yn ku , w y p u n k to w a ł 
(s tosunk iem  głosów 2:1) 
Csergę.

W kog uc ie j B cn d ig  na ­
t r a f i ł  na doskona ły  dzień 
TEO R E O KA . Z a w o d n ik  wę 
g ie rsk i m ia ł in ic ja ty w ę  
prZez ca ły  czas spo tka n ia  
M ira  o na po m nien ia  zw y ­
c ięs tw o pu nk tow e  Teoreo- 
k a  b y ło  jednogłośne.

W  p ió rk o w e j A D A M S K I 
« w yc iszy ł jednog łośn ie  K a - 
I» ia  (W ęgry).

W  le k k ie j Szczepański 
p rze g ra ł zdecydow anie na 
p u n k ty  z K  A J D I.

W  le kko p ó lś re d n ie j K U ­
LE J  zw yc ię ży ł jed no g ło ­
śnie na p u n k ty  Ha.fdu.

W  p o ś re d n ie j K N U T  
z w yc ię ży ł w  trze c ie j ru n ­
dzie przez te chn iczn y  no ­
k a u t K ling e ra .

W  le kko ś re d n ie j KU C - 
N IE R Z  w y g ra ł przez no ­
k a u t w  trze c im  s ta rc iu  z 
N em ethem .

W  ś re d n ie j Dam pc prze ­
g ra ł niezasiużen ie na p u n ­
k ty  (s tosunkiem  głosów 
1:2) 1. FEHEREM .

W  p ó łc ię żk ie j P IE T R Z Y ­
K O W S K I w yg ra ł z Benig- 
n im , k tó re g o  po d ru g ie j 
run dz ie  podda ł sekundant.

W  c ię żk ie j JĘ D R ZE ­
JE W S K I w y g ra ł z B u da i- 
em, k tó re g o  sędzia zdys­
k w a lif ik o w a ł.

W  S U M IE  m ecz prze­
c ię tn y . -

M ó w ią : prezes W ęgier­
s k ie j Fed e rac ji Boksu K . 
V A R G A : W y n ik  s łuszny 
a naw et... za n is k i, bo — 
m oim  zdaniem  — Dam pc 
w a lkę  w y g ra ł.

W iceprezes A IB A  R. L I ­
SO W SK I — w ie lk a  szkoda, 
że n ie  p rzy je ch a ł sędzia 
n e u tra ln y . U n ik n ę ło b y  się 
w ie lu  n ie po ro zum ień ; mecz 
zac ię ty , ale na p rze c ię t­
n ym  poziom ie.

„Środkowi napastni­
cy. Na tej pozycji — zu 
peina tragedia. Duże na 
dzieje wiążę z Kielcem.

Łącznicy. Jak najbar­
dziej pozytywnie trzeba 
ocenić Gzela. Eoję się 
tylko, żeby piłkarz A r­
konii nie popadł w  ja­
kąś manierę, trzeba na 
niego zwracać w klubie 
baczną uwagę w pracy 
wychowawczej (Konce­
wicz).

Bramkarze. Stracony 
talent to Białek (Foryś)’’.

(ms)

Król strzelców
NAJLEPSZYM strzel 
cem w mistrzostwach 
ligowych koszykarzy 
jest 24-letni Jerzy 
Piskun z Polonii war 
szawskiej. W repre­
zentacji Polski wy­
stępował już 75 razy 
-*-* zdobył 279 punk­
tów. W meczach li­
gowych strzela prze­
ciętnie po 30 koszy.

Piskun iest szczup 
łym, ale wysckim 
młodzieńcem. Mierzy 
198 cm, ma niezwy­
kle długie ręce. Nie­
mal z ziemi dosięga 
obręczy kosza.

plwiïfnw iSAMOINKASO
zdaje egzamin29.X I. w  tra m w a ju  n r  7 

zna leziono le g itym a c ję  i 
bony. Zgubę odebrać moż 
na p rzy  u l. K r .  Jad w ig i

3 bm . w  tra m u  ju  n r  2 
zna leziono po rtm o n e tkę  z 
p ie n ię dzm i. W łaśc ic ie l m o 
źe odebrać zęubę u Ob. 
K a z im ie rza  Z yg ie ia  zam. 
Szczecin, Jedności Narodo 
w e j 38 m 10.

p ro s im y  zw ró c ić  do p ie ­
k a rn i Ob. N ow aka przy  
u l. Boh. G e tta  W arszaw­
skiego.

Do s k rz y n k i re d ake y j-
i j  w rzucono le g itym a c ję  

ubezp ieczeniow ą na naz­
w isko  Z b ig n ie w  Bartos. 
Zgubę odebrać m ożha w 
naszej re d a k c ji, po kó j 49.

t bm . Jadąc autobusem  
.. e le k tro w n i do c u k ro w n i 
na G um ieńcach, pewna ko 
b ie ta  zgu b iła  500 zł, będą­
cych je j  je d y n y m i p ieniądz 
m i na całom iesięczhe u trz y  
m an ie  d la  n ie j i  tro jg a  
dzieci. U czciw ego znalazcę 
uprasza się o z w ro t zguby 
za w ynagrodzen iem  pod 
adresem: u l Budziszyńska 
n r  40 m 4.

29 tib . m . o godz. 14.30 w  
tra w m a ju  n r  7, Ob. H en­
r y k  Sadow ski p ra co w n ik  
W oj. K o m e nd y S tra ży  Po­
ża rn ych zna laz ł po rtm o ne t 
kę *  p ien iędzm i. Zgubę 
przekaza ł kon du k to rce  
M P K  n r  88.

Przed kilku miesiącami wprowadzono tytu­
łem próby nowy system opłat za energię elek­
tryczną. System samoinkasa — w którym od­
biorca energii sam odczytuje licznik i nie cze­
kając na inkasenta wpłaca należność na pocz­
cie — jest pomysłem pracowników szczeciń­
skiego Zakładu Energetycznego — Inż. Wie­
sława PIOTROWSKIEGO, Andrzeja GONCIAR 
SKIEGO i Henryka GĄSIEWICZA.

K O LO  P T T K  „W ie rc ip ią  
t y ”  urządza w yc ieczkę nie 
dz ie lną d n ia  9 bm ., od 
c isów  J a g ie łły  i  Jad w ig i 
przez D o linę  S iedm iu M iy  
nów  do P o lic . K ażdy tu ­
rys tą  zabiera żyw ność na 
ca ły  dzień oraz pokarm  
d la  p takó w . Z b ió rka  przy  
B ram ie  P o rto w e j o 9.30, 
P o w ró t z P o lic  autoousćm .

„Tajemnica
Picassa“

D ZIŚ  o godz. U  K lu b  
„13 M uz”  o rg an izu je  pow­
tó rze n ie  f i lm u , poświęcone 
go tw órczośc i Picassa pt. 
„T a je m n ic a  Picassa”  w  re 
żyse rii H . C louzota. F ilm  
k o lo ro w y , pano ram iczny  •*- 
(2 a k ty ) .

W y n ik i now ego system u 
oka za ły  się nadspodziewa­
n ie  dobre. W szyscy od­
b io rc y , ko rzys ta ją cy  z sa­
m oinkasa w z ię li udzia ł w  
spe c ja ln e j an k ie c ie , w k tó  
re j p o dkre ś la li za le ty  no­
w e j m etody i w y ra ża li się 
o n ie j z pe łnym  uznaniem . 
K o rzyśc i sam oinkasa są 
oczyw iście bardzo duże, 
gdyż pozw ala oho na znacz 
ną oszczędność personelu, 
za trudn ionego p rzy  ob li­
czan iu i inka sow a niu  na­
leżności i  je s t rów n ież 
znacznie w ygodn ie jsze  dla 
odb io rców  od dotychcza­
sowego system u. C harakte 
rys tycznym  p rzyk ład em  
jest w zrost w p ła t za ener­
gię zużytą ponad l im it  
w łaśn ie  u od b io rcó w  ko­
rzys ta ją cych  z sam o inka­
sa.

Zain teresow an ie  tą  fo r ­
m ą inkasa Jest ogrom ne. 
Do d y re k c ji  Z a k ła d u  Ener 
ge tycznego zgłaszają się 
p rzedstaw ic ie le  in n y c h  wo 
jew ó dz tw , aby m óc zazna 
jo m ić  się ze szczegółowy­
m i zasadami samoinkasa. 
R ów nież zak łady gazownic 
tw a  w prow a dza ją  p ie rw ­
sze p ró b y  sam oinkasa — 
ną raz ie  w  re jo n ie  A le i 
P iastów .

M im o  w y ra źn ych  efek­
tó w  now ej m etody inka ­
sa w prow adzana je s t ona 
z b y t n ieśm ia ło  i  po w o l­
n ie .

Obecnie sam inkaso w pro  
w adzono u 1 600 odb io r­
ców , a p rze w id u je  się 
zw iększenie te j lic z b y  do 
6 tys ięcy , co na ogólną 
ilość od b io rcó w  en e rg ii 
je s t p rocen tem  bardzo zni 
ko rnym . W yd a je  się, że 
cen tra ln e  w ładze reso rtu  
e n e rg e tyk i za bardzo przy  
zw ycza iły  s ię do s ta rych  
fo rm  p ra cy  i  obsług i k l i ­
en tów . (kg)

UWAGA,
CZYTELNICY!

DZIŚ — GODZ. 18 — 
W MALEJ SALI PREZ. 
MRN — „SZCZECIN W 
KW IATACH” — SPOT­
KAN IE Z GOSPODA­
RZAM I M IASTA.

3.BLAIKOVA

U uM . C. UMUCH 0 iv$nA

ODWRÓCILI głowy i natknęli się na krąg oczu 
emerytów, którzy z błogością grzali się w  pro­
mieniującym od niej cieple.

— Wanda to klasa dziewczyna! — oświad­
czyła z dumą Dita.

Wanda mruknęła zmieszana:
— Robicie ze mnie dziewicę orleańską. Nie­

potrzebnie.
Poseł spojrzał na zegarek i pośpiesznie jej 

wyjaśnił, do kogo, gdzie i kiedy ma pójść. Za­
płacił i jego sfatygowany płaszcz zniknął w 
perspektywie ulicy tonącej w czarnej jak sadza 
kaszy — bratysławskim błocie.

— Coś mi się zdaje, że jest w tobie zako­
chany — powiedziała Dita.

Wanda, która kończyła czwarte ciastko, 
Uśmiechnęła się promiennie:

— Czasami mam wrażenie, że cały świąt jest 
mnie zakochany. Ludzie są strasznie mili.-

— Ludzie są zazwyczaj interesowni. Idą za 
uśmiechem jak pies za kiełbasą. A ty umiesz 
z ńimi postępować.

— Myślę, że większe znaczenie niż uśmiech 
mą okazane zainteresowanie. Ludzie widać po­
trzebują. żeby ktoś ich uważnie słuchał. Mnie 
to okropnie bawi.

— On ci się podoba?
— Kto?
— No, poseł.
— Głuptasie. On jest trochę oryginał, to 

wszystko.
— Oryginał? Powiedziałabym, że jest całkiem 

zwyczajny, najzwyczajniejszy w świecie.

— Może i jest zwyczajny, ale w każdym ra­
zie to dobry człowiek.

— Dobrych ludzi jest dwunąstu na tuzin 
i  pełno ich na każdym kroku — skrzywiła się 
Dita wkładając czapkę.

Obrotowe drzwi wyrzuciły je na ulicę, sta­
ruszkowie w  kawiarni posmutnieli.

Od zamku dął kłujący wiatr, o ostrym posma 
ku papryki i soli. Było cudownie. Biegły krętą 
ulicą, młode, tak bardzo młode, a śnieg tajał 
im na policzkach.

Plotki o awansie Czifara okazały się równie 
wyssane z palca, jak gadanina o mianowaniu 
faceta z Bystrzycy. Na miejsce Vdovja.ka przy­
szedł architekt Bobrik z filii koszyckiej, młody, 
energiczny człowiek, i między dwoma obozami, 
na które podzielony był zespół, natychmiast roz 
gorzała walka o pozyskanie go dla siebie. Ża­
den z tych obozów nie miał własnego progra­
mu, a raczej obydwa miały wspólny — obrzy­
dzenie życia przeciwnikom. Nie była to walka
0 władzę, nie miała też podłoża ideologicznego, 
chodziło raczej o osobiste antypatie i splot 
najrozmaitszych nieporozumień, jakie zazwy­
czaj powstają między ludźmi żyjącymi pod jed­
nym dachem.

Jedynie grupa tak zwanych’ „pracujących 
twórczo” architektów nie mieszała się do tych 
rozgrywek, zaprzątnięta jak zwykle projektami
1 obliczeniami. Andrzej i  Piotr wykańczali 
wspólny projekt domów mieszkalnych z lane­
go betonu, kłócili się, kpili z siebie wzajemnie, 
jak to bywa między dobrymi przyjaciółmi. 
Andrzej na dodatek przeżywał miłosną roz­
terkę. Wysiadywali z Wandą po kawiarniach, 
obejmowali się w bramach, gdzie można sie 
nabawić reumatyzmu i skąd czasem płoszył 
ich dozorca. Kipiała namiętnością, a przy tym 
jakby ją bawiłp to krycie się po kątach i po­
żądanie, jakie w nim budziła. Andrzeja takie 
przelotne pocałunki rozdrażniały, a ta uliczna 
miłość obrażała.

• Józef wszystkimi zmysłami chłonął solową 
partię trąbki. Wysoki ton wystrzeli! ponad da­
chy, które we mgle mogły udawać białe gór­
skie szczyty, i unosił się nad nimi cudownie

niezmienny, bez najmniejszego odchylenia. Po­
tem do trąbki przyłączyły się kontrabas i for­
tepian, a rozentuzjazmowani chłopcy aż zaczęli 
przytupywać. Stali przed sklepem muzycznym. 
Mieli umowę z ekspedientką, że gdy nie było 
klientów, puszczała im Louis Armstronga. Było 
to coś w rodzaju koncertu. Stali w napięciu, 
mgła osiadała im na krótkich włosach. Obnk 
nich, niby żaglówki, przepływały dziewczęia, 
dziewczęta w czarnych pończochach i spódni­
cach — krynolinach. Chłopcy odwracali się za 
nimi w milczeniu, jedynie niekiedy spoglądając 
na siebie znacząco. Józefowi dobrze było wśród 
nich. Czuł się tu wolny — na tej wilgotnej 
ulicy, wśród tupiących nóg, muzyki i rzeki 
dziewcząt, gdzie nie słychać było gniewnego 
głosu matki:

— Józek, jak ty  stoisz? W yjm ij ręce z kie­
szeni! Nie garb się! Nie stój w miejscu, zazię­
bisz się! Ruszaj się! Ucz się! Rób coś!

Matka miała bzika na tym punkcie, że czło­
wiek powinien „coś robić”. Była w ustawicznym 
ruchu, wędrowała po całym mieszkaniu, z m iej­
sca na miejsce z odkurzaczem w ręce. A gdy 
już wszystko lśniło i wszystkie dziurki były 
zacerowane, poruszała przynajmniej szydeł­
kiem. wyrabiając niezliczoną ilość kap, które 
potem, nakrochmalone, układała w bieliźniarce. 
Aby coś robić!

„Coś robić” — to określenie odnosiło się do 
odrabiania lekcji, wprawek na skrzypcach, 
nauki niemieckiego, ale do rysowania już nie, 
choć rysować właśnie lubił. Praca to był obo­
wiązek przez wielkie O. Radość do niej nie 
należała. Radość to była zabawa, a jej porą był 
wieczór. Ale wieczorem dzieci powinny spać. 
Dzieckiem będzie aż do odbycia służby wojsko­
wej. Do tego czasu musi się słuchać i nie wolno 
mu ani pisnąć.

Józef spojrzał na czarnowłosą dziewczynę 
w czerwęmym płaszczyku, z przyjemnością słu­
chając jej głośnego śmiechu, którego matka 
z pewnością by nie pochwaliła. Śmiech też 
podlegał przepisom.

iCląg dalszy nastąpi) (18)

KUR TER — STRONA 5

W Y S T A W Y
M U ZE U M  — S ta rom łyńska  27 
— m a la rs tw o  po lsk ie , ś rednio­
w ieczną sztuka pom orska, re­
nesansowe s tro je  książą t szcze 
c ińsk ich  g. 9—15.
W A Ł Y  CHROBREGO 3 —
archeo log ia , w ys taw y  m orsk ie , 
p rzyrod a, z dz ie jów  rzem iosła 
kow a lsko -  ślusarskiego na 
Pom orzu Z ach od n im  g 9— 
15.
Z A M E K  — św iatow a w ys taw a 
rysu n ku  i m a lars tw a dz iec i 
p t. „M o ja  o jczyźn a ’? g. 10—18.

■ S M
13 M U Z  — p i. Żo łn ie rza  2 — 
czynny od g. 11; sobota: dan­
s ing  g. 20.
TPPR  — W oj. Pol. 66 — f i lm  
„W o jn a  i  p o k ó j”  g. 18 — 1 
i  U część (p ią tek  i  sobota) — 
USA.
G A R N IZO N O W Y  — W aw rzy­
n ia ka  5 — p re le k c ja  m gr Z. 
Sm oleń „Psycho log iczne pod­
s ta w y  w ycho w an ia  estetyczne 
go”  i f i lm y  g. 18.30 (p ią tek). 
N O T — W o j. Pol. 67 — czyn­
n y  od g. 12; sobota: dansing 
g. 19.
K O N T R A S T Y  — W aw rzyn iaka  
7a — „ K lu b  p rz y ja c ió ł te a tru ”  
g. 19: sobota: p rzedstaw ienie 
p a n to m im y  g 13.30. 
ŁĄ C ZN O Ś C I — D w orcow a 20 
— p re le kc ja  m gr G rabow skie 
go „J o h n  S te inb eck  — la u re  
a t nagrody N ob la ”  g. 18.30; 
sobota: w ieczo re k  taneczny

M IE J S K I S Z P IT A L  D Z IE C IĘ ­
CY — św. W ojc iecha 7.
I I  K L IN IK A  C H IR  — Pomo­
rzany.

SO BOTA:

K L IN IK A  C H IR . D ZIEC IĘ C E J 
— U n ii L u b e lsk ie j.
I  K L IN IK A  C H IR . — U n ii 
Lu be lsk ie j.
P R ZY C H O D N IA  D L A  M A T K I 
I  D Z IE C K A  — św. W ojciecha 
7 — g. 19—7 rano.

NR 8 — Roosevelta 58 — te l.
353-32.
N R  46 —• W ie lka  17 — te ł. 
372-75.

s o b o t a :

N R  34 — D ubois  1 — te l. 
82-41
N R  47 — Ja ro m ira  11 — tęL 
<22-46.
C O D ZIEN N E 
PO GOTOW IE PR AC Y :
A p te ka  n r  10 (G lin k i), Ap teka 
n r  11 (D ąbie Szczecińskie), 

A p te ka  n r  12 (P od juchy).

(P rog ram  szczećiński)
17.45 — pro g ram  dn ia , 17.50
— m agazyn m orsk i „ Z  bocla
niego gn iazda” . 18.20 — omó­
w ien ie  ogólnopolsk iego pro­
g ram u tygodn ia , 18.35 — „ K r o  
n ika  szczecińska” , 18.55 —
„O s ta tn i grosz” , 19.30 — dzień 
n ik  T V , 20 — „D o bra no c  dzie 
c iom ” , 20,10 — „G łos  A m e ry ­
k i" ,  20.40 — f i lm  po i. od la t  
12 — „P rz e c iw k o  bogom ” ,
21.55 — p ro gram  na ju tro ,  
m elod ia  na DOBRANOC. 
SOBOTA:
9.55 — dla uczn iów  k l.  V  
„Z ie lo n e  la b o ra to r iu m ”  (bo­
ta n ika ), 17.50 — pro g ram  d n ia ,
17.55 — „W ie czo ry  ś w ie t li­
cow e”  1?.15 — te le tu rn ie j
„Ś lad am i P itagorasa” , 18.45 — 
m agazyn k u ltu ra ln y  „Pegaz” ,
19.30 — d z ie n n ik  T V , 20.05 — 
„D o b ia n o c  dz iec iom ” , 20.10 — 
kom edia M . A ch a rd ’a  „ Id io t  
ka ” , 21.40 — os ta tn ie  w iad o ­
mości, 21.45 — f i lm  mèfcsyk. 
od la t  16 — „T o re a d o t” , 23
— p ro gram  na ju tro ,  męloclia 
na DOBRANOC.

(P rog ram  b e r liń s k i)
13.30 — „M iło ś ć  _ i m azurek” ,
.16 — w id o w isko  d lą  ijz iec i 
od la t  12, 18 —u n iw e rsy te t
T V , 18.40 — tys iąc  w iadom ości 
T V , 18.50 — pozdrow ien ia  T V  
dziecięce j. 19 — z re p o ftę re m i 
f i lm o w y m i w  drodze: „K u b a  
i  S y ria ” , 19.25 ~  prognoza po  
gody, k ro n ik a , 19.50 — „O d­
po w iadam y na py ta n ia ” , 20 — 
f i lm  . bu łg . „Pow odzen ia , 
A n iu ” , 21.25 — rew ia  m uzycz­
na z B ra tys ła w y  „C za rne na 
b ia ły m ” , 22.10 —'  k ro n ika . ’22.20
— f i lm  T V  „N o c  na przystań  
k u  au to bu sow ym ” .
SO BOTA:
950 — g im na s tyka  d la  w szyst 
k ich , 10 — k ro n ik a . 10.3Q — 
f i lm  bu łg . „Pow odzenia 
A n iu ” . 11.45 — test. H  —
„Rendez-vous na ko n ie c 1 ty ­
godn ia” , 14 — „C zćgo sobie 
życzysz” , 16.25 — kom edia
T V  „P a n to fla rz ” , 15 — p ro ­
gram  i  ZS ftR  „W esoła so­
bota”  (prog ram  c y rk o w y  d la  
dziec i). 17 — „S p o tka n ie  ze 
s ta ry m i w y  jâda czarni T V ’\  
iś.50 — pozdrow ienia t v
dziecięce j, t9 — Te le  Ę -Z , 
19.25 — prognoza pogody, k ro -
n ika , przegląd w ydarzeń, 20 

" 'U zye zny 10*0-10( 0^ ,  
f i lm  po lsk i „P oc ią g ” ,

„M u z ; 
21.30 — 
k rp n lka .

RADIO
W IA D O M O Ś C I: 16, 19, 23.50. ’ 
SERW IS R Y B A C K I: 18.42/ 
SZC ZEC IN : lfi.05 -  m uzyka 
roz ryw ko w a , 16.25 — a u dyc ja  
U kra iń sk ie g o  T bw . Społ. K u l 
tu ra lne go , 16.50 — „ L is t  z 
P oznan ia” , 17 — m uzyka  łfra -  
jó w  n a db a łtyck ich , 17.30 —
przegląd ak tua ln ośc i W’ ybr?e 
ża, 17.50 — „S to czn ia  Gdań­
ska przed now ym  fo k ie m ” , 
18 — kon ce rt życzeń, 18.30
— „R ozm ow a z posłem ” - 
W a r s z a w a : 13.25 — frag iy i. 
pow . E. Z o il „K a r tk a  m iłoś­
ci.” , 13.43 — m élod ie  popu lar­
ne, 14.30 — „ Z  pro b lem ó w  
w spółczesnej w ied zy” , 15 M
— dla dzieci „D ro go cen ny  ka 
m ień” , 18.45 — „Sezam ie ot­
w órz  s ię ” . 19.OS. — m uzyka 
I ak tuą ln ośę i. 19.30 — kon­
c e rt s ym fon iczny  i  W -w y ,
20.35 — szk iç  dp p o rtre tu  
B yron a , 20.55 — dc. kon ce rtu , 
21.25 — z k ra ju  1 ze św iata , 
21.53 — m élod ie  roz ryw kow e ,
22.05 te a tr  PR „S tw orze n ie  
św ia ta ” , 22.45 — m uzyka ta* 
neczna.

SO BOTA:

W IAD O M O Ś C I: 7.30, 8.30, 12 05, 
16, 19, 23.50.
SERW IS R Y B A C K I: 11.55,
20.57.
SZC ZE C IN : 7 — „D z ie ń  dob­
r y ” , U  — k o n ce rt życzeń, 
11.30 — „D e b iu ty  l ite ra c k ie ” ,
12.35 — na jm ilsze  m elod ie ,
16.05 — m uzyka  roz ryw kow a ,
16 30 — „N o w e le  gdańśkie” ,
17 — „A lb a tro s ” . 17.30 — prze 
g ią ć  a k tua ln ośc i W ybrzeża,
17.50 — fe lie to n  B R a jkó w - 
skiego. 18 — m uzyka tanecz­
na, 18.30 — „F ę lie tó n  z dzw on 
k ie m ” , 20 — m uzyczne kon­
tra s ty , 20.20 — „P ro s im y  o 
radę” , 20.35 — m uzyka.

W A R S Z A W A : 9.20 — audyc ja  
a k tu a ln a , 10 — grą o rk ies tra  
sm yczkow a rad ia  b e r liń sk ie ­
go, 10.40 — a iid i lite ra c k a  
„N o cna  sam ba” , 12.15 — po l­
ska m uzyka lud ow a , 13.1U — 
opow ieści w ędrow nicze, 14.30
— ,.Z  n o ta tn ika  reporter'?” ,
15 — m ęlod ię  h iszpańskie,
15 30 — dla  dzieci ,, P rzygoda 
S ienk iew icza w  A m eryce” ,
13.50 — fe lie to n  M Jorsta , 
19.96 — m uzyka i ak tua ln ośc i,

-19.30 -a „M a ty s ia k o w ie " , 21.40
— gra  Poznańska 15 R adiow a, 
22 — „Z espó ł D z ie w ią tką ” , 
22.45 — gra  Joh ny  Taupen, 
22 — ..D obry w ieczó r — srebr 
ny  e k ra n ie ” , 0.15 — aud. rozgł. 
„ K r a j ” , 0.45 — dc. m u z y k i 
taneczne j.

W YD A W C A : Szczecińskie W ydaw n ic tw o  P rasow e RSW „P R A S A ” • Szczecinie. R ED AK C JA I  A D M IN IS T R A C JA ! Szczecin, p l. H ołdu P ru sk ie g o  8; redagu je  k o le rlu m  
T E L E FO N Y : cen tra la  130 a ,  sek re ta ria t red. naczelnego zastępca red ak to ra  naczelnego «7I-71; s e k re ta «  re d a kc ji 428-33, se k re ta r ia t te chn iczny t io - i i  (wew n 5

. - 0-21; d z ia ł spo rtow y  427-17; B iu ro  Ogłoszeń 344-44; red akc ja  po ranna (po godz. i)  378-9!; da lekopis» 42S-H
i Poczty.

482-35; datai m orsk i <82-35; dz ia ł łączności z czy te ln ika m i 
m a c ji w spraw ie  p re nu m e ra ty  udz ie la ją  placó w k i „R u c h u ”

) :  d z ia ł m ie js k i 
W szelkich I n fo r * '•

Szczecińskie Z a k ła d y  G ran em «



PRAWDA ^
i O CHOIN- ^  

KACU
(w sprawie 

Świątecznego 
drzewka)

(Rozmowa z prezesem Zarządu Głównego Ligi

Ochrony Przyrody prof. Eugeniuszem Za-

ROKROCZNIE powta, 
rzają się te same rów­
nolegle występujące zja 
wiska: lamenty z powo 
du strat, jakie rzekomo 
ponosi nasza gospodarka 
państwowa przez wyci­
nanie choinek; z dru­
giej strony przed święta 
rai ludzie masowo tasz­
czą do domu drzewka, 
narzekając, że handel 
oferuje im same „dra­
paki”. Jak właściwie wy 

i gląda, Panie Prezesie, 
prawda o choinkach?

— I  jedno i  drugie 
jest prawdą. W bieżą­
cym roku n.p. Minister­
stwo Leśnictwa i Prze­
mysłu Drzewnego prze­
znacza na zaopatrzenie 
rynku 1 milion 250 tys. 
choinek. Te choinki uzy 
skiwane są głównie w  
ramach tzw. cięć pielęg 
nacyjnych. I  do tego 
miejsca te lamenty są 
niesłuszne. Ale gdy sta 
tystyka powiada, że w  
zeszłym roku około 2 
miliony drzewek — i 

J to drzewek dorodnych 
J — „wyszło” z lasu róż 
J nymi nielegalnymi dro 
Jgami — wtedy lamenty 
J są jak najbardziej uza- 
J sadnione.

J A co do  ..d rap akó w ”  ~
▼ to rzecz Jasna, d rzew ka u -  
#  zyskane z trzeb ien ia , n ie  
A zawsze są dorodne. Tego-
ł  roczne przedśw iąteczne ha 

sio L ig i O ch ro ny  P rzy ro -  
1  d y  b rzm i: „C h o in ka  św ią - 
A teczna — bez szkody d la  
ś  la su ". W im ię  tego hasła 
J  zw ró c iliśm y  się do M in i-  
9. s te rs tw a Le śn ic tw a  i Cen- 
0  tra ln e g o  Zarządu Lasów  
*  Państw ow ych, a b y  w  tym  
“  ro k u  w  p u n k ta ch  sprzeda- 
0  ży zna lazło się ja k  n a j-  
0 w ięce j stro iszu . k tó ry m  
V św ie tn ie  m ożna zała tać bra  
5 k j sprzedaw anych cho inek, 
r  Poza ty m  z w ró c iliś m y  się 
0 z apelem  do K o m e nd y  
J  G łó w n e j M O , do S tra ży

O ch ro n y  P rz y ro d y  !  do 
tra n s p o rtu  ko le jow eg o , by  
p ro w a d z iły  spe c ja ln ą  k o n ­
tro lę  p rzyw o żo n ych  do 
m ia s t drzew ek.

— A choinki z two­
rzyw sztucznych, o któ 
rych się tak wiele mó­
wi, a które nie cieszą 
się zbytnią sympatią na 
szego społeczeństwa?

— J a k  dotychczas cho in ­
k i te  rzeczyw iśc ie  n ie  są 
jeszcze dosta teczn ie p ię k ­
ne. poza ty m  są za d ro ­
g ie  (p rzec ię tn ie  170 zł). A le  
na p rz y k ła d  św ie tlice , skle 
py, a w ięc  in s ty tu c je , k tó ­
re  m ogą sobie po zw olić  
na w iększy  koszt i k tó ry m  
po trzebne są ch o in k i na 
okres oko ło  6 tyg o d n i (na 
tu ra ln a  „ w y t rz y m u je ”  na j 
w y ż e j 10 d n i)  — p o w in n y  
z n ic h  korzystać.

— Wydaje ml się, Pa 
nie Prezesie, że te środ­
ki zaradcze mają raczej 
charakter doraźny! Czy 
nie przydałaby się dłu­
gofalowa akcja? Trady­
cja — to rzecz trwała, 
zwłaszcza tak piękna 
tradycja.

— W  żadnym  w yp a d ku
n ie  p rze c iw s ta w ia m y się 
t ra d y c j i.  Raczej idz ie m y 
je j  na przec iw . A b y  na 
przyszłość zm nie jszyć  de fi 
c y t  cho ine k , a rów nocześ­
n ie  og ran iczyć  szkody w  
lesie . M in is te rs tw o  Le śn ic ­
tw a  zapoczą tkow a ło zakia 
dan ie  p la n ta c ji cho ine k  na , 
obszarach, gdzie w ysoko ­
p ie n n y  las n ie  m oże ro -  1 
snąć fn p . pod przew odam i i 
w ysok ie go napięc ia ). Już  w  . 
ty m  ro k u  pow ierzchn ia  
ty c h  p la n ta c ji w ynos i oko ło  1 
6 tys . ha. P rócz tego — na ( 
ap e l M in is te rs tw a  Leśn ic- , 
tw a  — w ie le  in s ty tu c j i  za 
k ład a  odpo w ied n ie  p la n ta - 1 
c le  cho inko w e . K o ła  L ig i < 
O ch ro n y  P rz y ro d y  p r o p a - , 
g u ją  zak ładan ie  dz ia łek  ' 
p rzyszko ln ych , hodow an ie ' 
cho ine k  d o n iczko w ych . i

Rozmawiała; < 
ST. ORZEŁOWSKA'

W D

KIEROWCA
I zamiar 
ewentualny

A D A M  3., k ie row ca  
c ią g n ika , o b a lił przez 
nieostrożność s łup  i 
ze rw a ł p rzew ód l i n i i  
e le k try c z n e j, co spo­
w o d o w a ło  nieszczęśli­
w y  w ypa de k. Na leżą­
cy  na drodze przewód 
w je ch a ła  chłopska fu r  

- m an ka , w s k u te k  czego 
p rą d  d o tk liw ie  p o ra z ił 
d w u  lu d z i i  zab ił dw a 
kon ie .

P oc iąg n ię ty  do od po ­
w ied z ia lno śc i A d a m  J. 
zos ta ł skazany za — 
ja k  to  okre ś la  kodeks 
k a rn y  — spow odow anie 
powszechnego niebem  
pieczeństw a dla  życ ia  
lud zk ie g o  i  m ien ia .

W  skardze re w iz y jn e j 
w n ie s io n e j do Sądu 
N a jw yższego Adam  J. 
b r o n i ł  s ię , tw ie rdzą c  że 
zerw an ie  p rzew odów  na 
s tą p iło  bez jego W in y  
i  że n ie  m ożna go ob­

c iążyć zam iarem  spow odow ania  w ypa dku .
B y ł “ to  — Jego zda n ie m — po  p ro s tu  nieszczęś 
U w y  zbieg okO iicratości.j

Sąd N a jw yższy  n ic  zgodz ił się je d n a k  z w y
w odam i s ka rg i re w iz y jn e j.  Samo obalenie s iu  
pa i  zerw an ie  p rze w o d ó w  l i n i i  e le k tryczn e j 
n ie w ą tp liw ie  n ie  le ża ło  w  zam iarze Adam a
J. Jednakże — ja k  s tw ie rd z i ł  Sąd N a jw yższy 
n ie  zabezpieczenie p rz e z  niego p rze rw anego 
p rze w o du i  n ie  za w ia d o m ie n ie  w łaśc iw ych  
w ład z  o bezpośrednim  niebezpieczeństw ie , g ro  
żącym  ży c iu  lu d zk ie m u  w s k u te k  zerw an ia ty c h  
przew odów , po w od u je , że A d a m o w i J . p rzy ­
pisać m ożna dz ia łan ie  pope łn ione w  zam iarze 
e w e n tu a ln ym .

K odeks k a rn y  m ó w i bo w iem , że przestęp­
s tw o  n ie um yś lne  zachodz i zaró w n o  w ted y , 
gdy spraw ca m ożliw ość s k u tk u  przestępcze­
go p rze w id u je , lecz bezpodstatvn ie przypusz­
cza, że go u n ik n ie , Jak i  w te d y , gd y  spraw ­
ca s k u tk u  przestępczego lu b  przestępczości 
dz ia łan ia  n ie  p rz e w id u je , choć może lu b  po­
w in ie n  je  przew idz ieć.

Adam  J. p o w in ien  b y ł  przew idz ieć m ożli­
we s k u tk i ze rw an ia  prze w o dó w  e le k trycznych , 
będące rezu lta te m  je g o  — na w e t n ieum yślne 
go dz ia łan ia . P ra w n ic y  o k re ś la ją  ta k ie  po­
stępow anie dz ia łan ie m  w  zam iarze ew entua l 
nym . I  b io rą c  pcd  uw agę w łaśn ie  te n  za- 
n łia r . Sąd N a jw yższy o d d a lił skargę re w iz y j

BOISKO SZKOLNE 
-  to nie śmietnik

BYŁEM niedawno 
na odczycie o archi­
tekturze szwajcar­
skiej. Prelegent in­
teresująco opowia­

dał o bardzo cieka­
wych sprawach, poka 
żując przy tym pięk 
ne, kolorowe przeźro 
cza. W dyskusji jaka 
się po odczycie wy­
wiązała uderzył mnie 
(i nie tylko mnie) je 
den z wniosków. Cho 
dzilo mianowicie o 
to, że wprawdzie bu 
dujemy skromniej od 
bogatych Szwajca­
rów, niemniej nasze 
budynki w chwili od-

„perły” budownictwa 
tkwią latami w oprą 
wie z błota, gruzu, 
dołów i  resztek matę 
riałów budowlanych. 
Z biegiem czasu róż­
nica jeszcze się po­
większa. U nas do 
zdewastowanego oto­
czenia szybko upodab 
niają się niszczone 
w sposób barbarzyń­
ski domy i  gmachy, 
tam zaś, jakby ząb 
czasu nie imał się 
ani ścian ani okien 
ani poręczy. Dziwne, 
prawda? Bogaci 
Szwajcarzy szanują 
to co zbudowali. Pola

dania ich do użytku 
czy mieszkalne, czy 
szkoły — nie różnią 
się dużo od siebie. I 
tu i tam są ładne, 
schludne, jasne, czy­
ste. Różnica i to ol­
brzymia polega na 
tym, że w Szwajcarii 
oddaje się bloki mie­
szkalne, czy szkoły 
wraz z zagospodaro­
wanym otoczeniem, 
podczas gdy u nas

cy, jeszcze nh dorob­
ku, niszczą z zapałem 
to co im wybudowa­
no.

To samo odnosi się 
i do szkół.

Wiem na pewno, że 
dzieci szwajcarskie 
są spokojniejsze, że 
może nie roznosi ich 
tak mocno duch Wil­
helma Telia (ich prze 
cięż bohatera) czy 
duch Zorro, wiem

ną A dam a J ,

GRYFINO  — dziś 
miasto powiatowe, li­
czące około 6 tys. 
mieszkańców, położo­
ne nad Regalicą (35 
km na południe od 
Szczecina) — to stara 
osada słowiańska, 
której nadał prawa 
miejskie książę po­
morski Barnim I  w 
roku 1254. Najwięk­
szy rozwój miasta, do 
godnie położonego
przy drodze wodnej 
i przeprawie, przypa 
da na X IV  i X V  w. 
(w r. 1394 Gryfino 
wymienione jest jako 
członek związku han 
zeatyckiego). Później 
miasto podupada,
zwłaszcza po wojnach 
X V II  w.

Większą bodaj, niż 
samo Gryfino rolę hi 
storyczną odegrał po­

łożony w pobliżu Kol 
bacz, również prasta 
ra. osada słowiańska, 
gdzie w końcu X II  
w. założono klasztor 
Cystersów (jego filią 
byl słynny klasztor 
w Oliwie pod Gdań­
skiem). Po reforma­
cji klasztor kołbacki 
byl siedzibą książąt 
pomorskich. W r. 
1662 zniszczony został 
przez pożar, resztki 
przerobiono na spich­
lerz.

W r. 1648 Gryfino 
przechodzi pod pano­
wanie Szwedów, w 
30 lat później opano­
wuje je Brandenbur­
gia. Podczas I I  woj­
ny światowej Gryfi­
no uległo wielkim 
zniszczeniom, zburzo­
ne zostało niemal ca 
łe śródmieście wraz 
z pięknym zabytko­
wym ratuszem. Za­
chowała się część mu 
rów obronnych (z 
X IV  w.) z bramą 
Bańską oraz stary 
kościół gotycki, które 
go początki sięgają
X IV  lub nawet X I I I  
w. (na zdjęciu). W
X V  wieku dobudowa 
no doń nawy boczne.

również, że i u nas 
maleje i to znacznie 
nasilenie zjawiska 
zwanego „wandaliz­
mem” dzieci, wiem 
również, że nie w 
dzień czy dwa może 
nastąpić wewnętrzna 
zmiana młodego Hu­
na w pedanta. Tego 
ani od razu nie na­
uczysz, ani nie upil­
nujesz. Czego nato­
miast można i na­
uczyć szybko i dopil­
nować to przestrzega 
nia porządku. Dzisiej 
szy rysunek może 
być traktowany jako 
fragment niejednego 
boiska szkolnego. Roz 
walony płot, wywró­
cone niepełne kubły 
od śmieci a wokół 
nich morze, ocean 
brudu, śmieci, pa­
skudztwa. Powie 
ktoś, te plot należy 
do remontów a śmie 
ci do MPO i Wy­
działu Gospodarki. 
Nieprawda. Cale ko­
lumny MPO nie na­
dążą, gdy wszyscy 
będą śmiecić, Uwa­

żam, że plot w szkole 
mogą z powodzeniem 
naprawić chłopcy ze 
starszych klas a po­
rządek mogą utrzy­
mywać wszyscy. Zo­
baczycie, że kto raz 
naprawi furtkę czy 
siatkę w ogrodzeniu, 
sam je j nie zepsuje 
a i  innych będzie pil 
nowal. To samo, gdy 
chodzi o czystość. Je­
żeli każda lekcja 
gimnastyki zaczynała 
by się od uprzątnię­
cia . boiska, wiele, 
wiele zmieniłoby się 
w wyglądzie otocze­
nia naszych szkół, 
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B ia ły  
do tw a rz y

ZWRACAMY HO­
NOR, proszę pań, bia 
łym bluzkom. Praw­
da, że mają wady: 
prędko się brudzą i 
wymagają sporo pra­
cy. To nie sweterki, 
które raz na miesiąc 
trzeba zanurzyć w 
mydlinach, wycisnąć 
i suszyć. Biała bluz­
ka musi być często 
prana, czasem nawet 
gotowana, krochmalo 
na, po wysuszeniu— 
prasowana. Sporo za 
chodu, ale...

Ale warto! Przez

E S K U LA P  p isa ł ju ż  
o zawale serca i  w y ­
ja ś n ił ju ż  na czym  po­
lega to  schorzenie. 
Dziś p ra gn ie  przedsta­
w ić  na jnow sze donie­
sien ia naukow e, a w 
szczególności dane sta­
tys tyczn e  oparte  na ma 
te r ia le  zeb ranym  w  69 
pow ażnych k l in ik a c h  1 
szpita lach eu rop e jsk ich .

Jak w y n ik a  z ty ch  
badań, zaw ał serca jes t 
schorzen iem  a ta k u ją ­
cym  przede Wszyst­
k im  m ężczyzn. Z  18 000 
przebadanych cho rych, 
aż 76 proc. na leża ło , do 
brzydsze j p o ło w y  ludz­
k iego rodu. Do 39 ro ku  
życ ia zaw ał serca zda­
rza się s tosunkow o bar 
dzo rzadko, bo w  zaled 
w ie  1.8 proc. W m ia rę  
podnoszenia się jed n a k  
w ie ku , k rzyw a  zapa­
da lności ra p to w n ie
w zrasta , osiąga jąc sw ó j 
szczyt. (19 proc.) m iędzy 
55 — 59 rok iem  życia. 
Rzecz ch a rak te rys lycz -

n ika  z badań w  z im ie 
1 okresach prze jścio­
w ych , n o tu je m y  nasile­
n ie  zaw ałów , na to m ia st 
w  lecie , szczególnie od 
lipca  do w rześnia , ilość 
zachorowań spada zna­
cznie pon iże j przec ię t­
ne j. G d yb y  zastosować 
podz ia ł na m iesiące, to  
na jw ię ce j zaw a łów  no­
tu je m y  v/ s tyczn iu , na j 
m n ie j zaś w  lipcu .

Jeszcze ciekaw sze są 
w y n ik i dotyczące zapa 
da lności w poszczegól­
nych dn iach tyg od n ia . 
N a jrzad z ie j m a ją  one 
m ie jsce w  niedzie lę , a le  
j u t  v / po n iedz ia łek  
k rzyw a  w y b itn ie  wzras 
ta  i w ynos i n ie m a l jed  
ną p ią tą  tyg od n iow ych  
w yp a d kó w , przez co po 
n ie dz ia łck  uw ażany jes t 
za na jgorszy dzień ty ­
godnia d la  zaw ałow ­
ców.

N ie  m a n ie s te ty  do­
k ła d n ych  danych d o ty ­
czących w p ły w u  pa le­
n ia  ty to n iu  na cho ro-

ZA W A Ł SERCA 
[a czynniki zewnętrzne)

na, że u  ko b ie t, owe 
na s ilen ie  zaw a łów  na­
s tę pu je  — je ś li ta k  
rzec można — w  10 la t 
pó źn ie j, n iż  u  męż­
czyzn.

P a nu je  — zwłaszcza 
w śród l i ik ó w  — prze­
kon an ie . iż  zaw ał ser­
ca jfest schorzen iem  
w ys tę p u ją cym  n ie zw yk  
le  gw a łto w n ie , a ta ku ­
jącym  łu d z i, k tó rz y  do 
ostrego po ja w ie n ia  się 
cho roby c z u li się cał­
k iem . dobrze P rzepro­
w adzane badania w yka  
żu ją  Jednak, iż in fa r k t  
n ie  z jaw ia  się b yn a j­
m n ie j niespodziewanie , 
lecz cho rzy  lekceważą 
sobie początkow e zwias 
t iro y . 27 proc. męż­
czyzn t 21 proc. ko b ie t 
d o tkn ię tych  ty m  scho ­
rzeniem  c ie rp ia ło  na 
nadciśn ien ie . Bardzo 
często w  h is to r ii  cho­
rob y ; w spom ina się o 
uszkodzeniu naczyń 
w ień cow ych i  duszni­
cy bo lesnej (angina pec 
‘ oris). 18 pro c . męż­
czyzn 1 15 p ro c. kob ie t 
m ia ło  ju ż  za sobą je ­
den zawał.

P o tw ie rdzo ny  został 
pow ażny w p ły w  w n ru n  
ków  a tm o s fe ryczn ych  i 
k lim a tyczn ych  na cho­
ro b y  sercowe. J a k  \v y -

bę naczyń w ień cow ych 
1 zaw a ł serca. N ie m n ie j 
je d n a k  ju ż  choćby z 
fa k tu , . iż  85 proc. za­
w a ło w có w  b y ło  pa la­
czam i. m ożna w ysnu ć  
racze j pesym istyczne 
w n io sk i. N a to m ia s t w y  
da je  się. iż  w p ły w  
w zro s tu  i w ag i c ia ła  
na częstotliw ość in fa r k  
tó w  Jest znacznie m n ie j 
szy. a n iże li p ie rw o tn ie  
przypuszczano.

N ie  ulega w ą tp liw o ś­
ci, iż  szczególnie na 
zaw ał serca narażone 
są osoby, lub iące zaglą 
dać do k ie liszka . Gdy 
organ izm  z a tru ty  jes t 
a lko ho lem . wówczas 
serce coraz tru d n ie j 
p ra cu je  i...

Na kon iec  sta le po­
ruszana kw estia ,, czy  
zaw ał serca jes t typ o ­
w ą chorobą d la  pew ­
nych s ru p  zawodo­
w ych . W yd a je  sie. iż  
p rzedstaw ian ie  je g o  ja  
ko  schorzen ia dy re k to ­
ró w  je s t przesadą, choć 
rzeczyw iście na jrza dz ie j 
c h o ru ją  ro b o tn icy . Po 
prostu praca fizyczna 
sp rzy ja  lepszej a k c ji 
serca, na to m ia st sledze 
n ie  za b iu rk ie m  u t ru d ­
n ia  m ocno k rw io ob ie g .

E S K U LA P

kilka lat bluzki były 
w niełasce, „...nasto­
latki” dyktowały mo 
dę burych pulowerów 
które, przyznajmy, 
ciekawie kontrasto­
wały z ich świeżymi 
buziami. Mniej świe­
że oblicza wyglądały 
ponuro, ale uparcie 
trzymały się kolory­
stycznej zgnilizny. 
Wreszcie zlitowano 
się nad nimi i przy­
wrócono biel.

Białe bluzki są śli­
czne. Z chiffonu, wo­
alu, jedwabiu, tafty, 
stylonu, batystu, ma 
teriałów efektow­
nych, podatnych wy 
szukanym ozdobom, 
iak zakładki, żaboty, 
fontazie, „lejące się” 
owalne plisy przy wy 
cięciu i rękawach, 
lub przy wiązaniu w 
pasie. Są najbardziej 
twarzowe ze wszyst­
kich rodzajów stroju 
— przywracają świe 
ży wygląd zmęczo­
nym oczom i blask 
szarej cerze. Przy 
umiejętnym obcho­
dzeniu się z nimi, ro 
bią wrażenie, jakby 
były zawsze nowe, 
włożone z jakiejś wy 
jątkowej okazji. Do 
charakterystyki ko­
biety dodają cenną 
cechę: staranność.

Więc radzimy: noś­
cie białe bluzki.

Do spódniczek ko­
stiumowych, spódni­
czek w  kratę, do let 
nich szerokich spód­
nic w  jaskrawe kwia 
ty. Uszyjcie sobie 
albo kupcie dwie 
bluzki i żadnej z 
nich nie kładźcie wię 
cej, niż dwa razy z 
rzędu, żeby obeszło 
się bez szorowania 
kołnierzyka szczotką 
do paznokci. Do pra­
cy. do kawiarni, na 
spacer, z wizytą — 
w białej bluzce.

Gdy chodzi o faso­
ny, to przy dwóch 
bluzkach niech jedna 
będzie strojna, z du 
żym fontaziem lub 
wiązaniem przy szyi 
i w pasie, a druga 
skromniejsza, np. w 
zakładki i z kołnie­
rzykiem bebe. Dekol 
tv niewskazane, styl 
zatracający myszką, 
do bluzki jeden sznu 
rek drobnych pereł 
albo stary babciny 
łańcuszek (jeśli się 
uda — ze staroświee 
kim medalikiem lub 
zegarkiem).

Szyk i modny wy­
gląd — zapewnione.
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